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Konferencja paryska na drodze do porozumienia
Paryż PAP) Na ostatnim posiedzę, 

niu ministrów spraw  zagranicznych 
zarysowały się pierwsze poważne 
kontury porozumienia. Rolę zręczne­
go pośrednika odegrał m inister Bi. 
dault, lecz skutkiem dobrej woli, o 
k tórą  apelował tylekroć majoryzowa. 
ny  dotąd przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego.

Po kilkudniowych naradach par. 
tnerzy poznali granice wzajemnych 
koncesji. Orientują się oni również, 
jakie zagadnienia mają dla poszczę, 
gólnych mocarstw znaczenie podsta­
wowe.Minister Mołotow oświadczył, że

Pożyczka amerykańska
dla Wielkiej Brytanii

Waszyngton (PAP). Senat Stanów 
ZjednoczoDjrb uchwalił pożyczkę dla 
Wielkiej Brytanii w wysokości 3.718 
milionów dolarów, większością 12 
głosów. Dyskusja nad ustawą o po. 
Życzce w  senacie trw ała blisko 4 ty. godnie.

Ustawa powraca obeoota do Izby Re 
>reeentantów. Za pożyczką głosowało 
29 demokratów i  17 senatorów repu, 
bałkańskich. Przeciwko pożyczce glo. 
sow ite  19 repuhlikanów i 15 demokra­
tów. Pożyczka została uchwalona w 
144 dni po podpisaniu jej przez lorda 
Keynesa i  podsekretarza stanu W in.

Przed plebiscytem w Grecji
Londyn (PAP). Agencja Reutera 

podaje oświadczenie brytyjskich kół 
miarodajnlych, że obecnie kiedy rząd 
brytyjski powiadomił Grecję, że ty l. 
ko od niej wyłącznie zależy ustale­
nie daty plebiscytu, k tóry  m a zade­
cydować o przyszłości monarchii w 
Grecji, termin tego plebiscytu zależ, 
ny  jest jedynie od czasu, jaki zajmie 
zrewidowanie list wyborczych.

Jak  dotąd nie zadecydowano, czy 
rew izja ta  polegać będzie na wykre­
śleniu nazwisk ludzi zmarłych, czy 
też będą sporządzone zupełnie nowe 
listy, co naturalnie wymagałoby dłuż 
szego okresu czasu, ale dałoby lepsze 
wyniki.

Oficjalne czynniki greckie w  Lon­
dynie są zdania, że całkowite zrewi. 
dowanie tych list zajmie 6 miesięcy, 
(plebiscyt może się w ięc odbyć do­
piero na jesieni.

Zycie polityczne Austrii
Wiedeń (TAP). Austriacka Partia 

Socjalistyczna ogłosiła w  dniu 8 bm. tzw. Soiort Piogramm, w  którym do­
maga się cd władz rządowych natych. 
miastowi go wprowadzenia w  życie roz 
porządzeń, zmierzających jak  najszyb­
ciej do nacjonalizacji przemysłu i go­
spodarki.

Wiedeń (PAP). W prezydium au­
striackim związków zawodowych od­
była się kcnleiencja partii politycz­
nych, na której powzięto następujące 
rezolucje. 1) Reorganizacja kontroli 
środków żywnościowych kraju, 2) Ak­
tywizacja pizywozu artykułów żywno­
ściowym do Wiednia z prowincji au­
striackich, wykazujących nadwyżkę 
produkcji, 3) jak najszybsze zawarcie 
umów haućicwych, a w pierwszym 
rzędzie muc wy handlowej ze Związ­
kiem Radzieckim.

Kaga (PAP). Agencja TASS dono­
si, że na rożnych wyspach Indonezji 
trw ają  utarczki między wojskami an. 
giclskimi i holenderskimi a miejscową 
ludnością.Wyd.wane w  Holandii przez zwią­
zek obywateli indonezyjskich czesop.- 
sino »Sen?angag Baru« zamieszcza w 
ostatnim numerze list własnego kore­
spondenta z wysp Jawa. W korespon­
dencji tej cytowane są wypowiedzi 
prasy i radia indonezyjskiego sytuacji 
— Indonezji.

Radio — pisze korespondent, zwró­
ciło się do ludności z następującym 
wezwan.em. *Nasza walka skierowa­
na jest przeciwko imperializmowi ho ­
lenderskiemu w  Indonezji. Wiemy, że 
wróg jest silny i posiada nowoczesna 
uzbrojenie. Ale my wiemy, że musimy 
walczyć o wolność Indonezji. Walkę

gotów jest poprzeć francuski projekt 
w  spraw ie kolonii włoskich. Projekt 
ten przewiduje powiernictwo ONZ 
nad h. koloniami włoskimi, przyczym 
administracja znajdowała by  się w 
rękach włoskich. Ministrowie Bevin 
i  Byrnes oświadczyli ze swej strony 
gotowość do ustępstw. Wysunęli oni 
jednak pewne zastrzeżenie wobec 
planu frąncusko.radizieekiego. Mini 
ster Bevin wyraził zgodę na admini­
strację włoską w  Trypolitanii, lecz 
domagał się administracji brytyjskiej 
w  Cyrenaice.

M inister Byrnes natomiast podkre­
ślił, że oba te  kraje powinny otrzy­
mać niepodległość po upływie 10 la t

W kołach dobrze poinformowanych 
panuje przekonanie, że zastrzeżenia 
Bevina i  Byrnesa nie stanowią prze, 
szkody do osiągnięcia porozumienia.

W spraw ie przestępców wojennych 
wystąpił z kompromisową propozy­
cją Byrnes, który oświadczył, że na­
leży satelitom osi zakreślić termin, 
do którego mają oczyścić swe kraje 
od przstępców wojennych. Akcja ta 
pow inna być zakończona przed pod­
pisaniem traktatów pokojowych.

Podjęto również ponownie dysku, 
sję w  sprawie reparacji włoskich. Mi­
nister Bidault, tym razem bez zastrze­
żeń poparł stanowisko Motetowa,

Tymczasowa monarchia
we Włoszech

Rzym (PAP) W Rzymie odbywają 
się burzliwe demonstracje republi­
kańskie i  monarchistyczne, lecz w  
kołach politycznych zaczynają zwy. 
ciężać nastroje umiarkowane. P re­
mierowi włoskiemu de Gaspari udało 
się utrzymać koalicję rządową dzię­
k i temu, że król Umberto otrzymał 
tymczasowy tytuł króla Włoch, po­
zbawiony dodatku „z łaski Bożej i  
w oli ludu". Na formułkę tę nie zgo. 
dziłyby się partie lewicowe, dążące 
do obalenia monarchii p rzy  pomocy 
referendum.

De Gaspari postępuję nadzwyczaj 
ostrożnie, gdyż uchodząc osobiście 
za zwolennika monarchii, jest jedno- 
cześnie przywódcą partii chrzęści, 
jańsko demokratycznej, która na  swo 
im ostatnim kongresie wypowiedzią, 
ła się przeciwko monarchii. Premie­
row i udało się uzyskać od króla Um. 
berto  zapewnienie, że wyda on de. 
klarację utrzymaną w tonie pojed. 
nawczym.

Obóz republikański i  partia  socja­
listyczna zajmują stanowisko wycze. 
kujące. 'M inister sprawiedliwości 
Togliatji tw ierdzi na łamach dzień, 
nika komunistycznego „L‘Unita“, że 
koncesja udzielenia Umbertowi zmie 
nionego tytułu królewskiego, była 
udaremnieniem zamachu stanu mo. 
narchistów.

Pismo socjalistyczne „Avanti‘‘ jest

zdania, iż Umberto pragnął rozsze. 
rżenia swoich pełnomocnictw, co 
byłoby pogwałceniem rozejmu kon. 
stytucyjnego, zawartego pomiędzy 
rządem a tronem. Z pierwszych po. 
sunięć króla wynika jednak, że utaję 
on sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
jakie zagrażałoby krajowi w  razie 
zajęcia przez niego stanowiska nie. 
zgodnego z konstytucją.

Stronnictwa lew kow e i  antymo. 
narchistyczne wydały manifest wzy 
wający robotników do zaprzestania 
pracy w  dniu dzisiejszym i wzięcia 
udziału w  zgromadzeniach i  demon, 
stracjach za wolność j  demokrację.

Sprawa Palestyny
Waszyngton (PAP). Wiceminister 

spraw zagranicznych USA, Dean A- 
cheson złożył oświadczenie, w  którym 
zapewnił, ze przed powzięciem osta­
tecznej d w jz ji  w sprawie wprowa­
dzenia w życie zaleceń anglo-amery- 
kańskiej komisji do spraw  Palestyny, 
zostaną wysłuchani zarówno przedsta- 
wiciele żydów jak  i arabów. Oświad.

» wprowadziło pewne uspoko­
jenie w  nastrojach mas żydowskich i 
arabskich na terenie Palestyny.

Nowe w alki powstańcze
w Indonezji

tę prowadzić będziemy do ostatniej 
kropli kr w w.

Dziennik »Bierita Indonezja«, oma. 
.wiając sprawę propozycji holender­
skich, pisze: »Pi opozycje rządu holen. 
derskiego to stary porządek w  nowej 
formie«.

Radio Malanga tak określa sytuację: 
»Dla nas jes, jasne, że Holendrzy przy 
Użyciu s.ły chcą panować nad naszym 
krajem, »Je ostatnio cały świat prze­
kona! się. że naród indonezyjski jest 
w  stanie rządzić się sam. Holendrzy 
chcą nas pozbawić niepodelgłości. Ale 
naród indonezyjski będzie stawiał co. 
raz  bardziej zacięty opór przeciwko 
próbom narzucenia nam niewoli. Żad­
na siła nie może zwyciężyć 75-milio- 
nowego uei oau, który poznał wol­
no ść«.

Cena 2 zł.

Hołd prochom
M. Niedziałkowskiego
Waszawa (PA P). Lasok Palmirski. 

miejsce kaźni t grób tysięcy rozstrze. 
lanych Polaków, w  dniu 11 maja 
był widownią olbrzymiej manifesta­
cji, jaką stał się pogrzeb Mieczysła­
wa Niedziałkowskiego. Na rozległej 
polanie zgromadził się wńelotysięczny 
tłum, złożony z członków organiza­
cji /politycznych, społecznych, mło­
dzieżowych, dzieci szkolnych z W ar 
szawy i  pobliskich gmin od połud­
nia ciągnęły samochodami, furkami 
i pieszo na miejsce, gdzie na prostym 
katafalku spoczywa trumna ze zwło­
kami wielkiego działacza robotni­
czego. Las sztandarów i  morze wżeń 
ców, nieprzeliczone tłumy ludzi za­
pełniają szeroką przestrzeń, która —  
gdzie nogą stąpnąć, kryje prochy po. 
mordowanych.

Panuje cisza i  głębokie skupienie. 
Straż honorową przy trumnie spra­
wują dawni towarzysze Niedziałkow  
skiego. Orkiestry grają marsze żało­
bne. Nad osłonecznioną polaną uno­
si się niezatarte wspomnienie trage­
dii, która rozegrała się na tym pust. 
kowin przed 5 laty.

Przyjeżdża wiceprezydent Krajo­
wej Rady Narodowej Szwalbe, towa. 
rzysiząc małżonce ś. p. Mieczyława 
Niedziałkowskiego, do trumny zbli. 
żo się premier Osóbka-Morawski,, w i. 
cepremier Mikołajczyk i  inni dostoj. 
nicy państwowi.

W  imieniu Krajowej Rady Narodo­
wej wiceprezydent Szwalbe dekoru­
je trumnę najwyższym odznaczeniem 
państwowym —  Krzyżem Grunwaldu 
1 klasy —  za niezwykłe zasługi, dla 
kraju położone w  walce o postęp i

walce z okupantem. ■
W  krótki oh wzruszających stewach 

wiceprezydent Szwalbe składa hołd 
pamięci Zmarłego: sztandary pochy­
lają się —  tłumy zastygają w  minu­
towej ciszy i  skupieniu. Z  kolei hołd 
składa premier Osóbka-Morawski, 
dekorując trumnę w  imieniu Rządu 
Jedności Narodowej Medalem Zw y. 
cięstwą i  Wolności.

Następnie przemawiają kolejno, w  
krótkich słowach wspominając świe­
tlaną postać Poległego, przedstawi­
ciel Polskiej Partii Socjalistycznej, 
tow. Rusinek, w  imieniu Polskiej 
Partii Robotniczej — tow. Zembrow. 
ski, w  imieniu Polskiego Stronnictwa 
Ludowego —  wicepremier Mikołaj­
czyk oraz przedstawiciele organiza­
cji młodzieżowych. Delegacje ze Zw . 
b. W ięźniów Politycznych niemiec. 
kich więzeń obozów koncentracyj­
nych na czele formują ogromny po­
chód, w  którym nie braknie przed- 
stewicieli żadnej polskiej organiza. 
cji: jest i  delegacja Związku Zawo-j 
dowego Dziennikarzy z odbywające.1

ię w tym dniu w  Warszawie 
zjazdu — jest wieniec z purpurowych' 
goździków od redakcji „Robotnika 
wspaniały wieniec od Prezydium. 
Krajow ej Rady Narodowej i  tysiące 
innych wieńców 4 wiązanek. Tow a. 
rzysze partyjni niosą na ramionach 
trumnę do grobu..

Przy dźwiękach hymnu robotni- 
dzego, trumna zostaje spuszczona da 
grobu, ksiądz odprawia egzekwie*' 
Sztandary pochylone.

Nagie ze wszystkich piersi wyry, 
a się pieśń —  jak ślubowanie wier. 

noścd hasłom, o które walczył i  dla 
których zginął Mieczysław Niedział- 

jjj, „N ie rzucim ziemi, ikąd

S p raw a  zachodnich N iem iec
Londyn (PAP). Agencja Reutera do, 

nosi z Paryża, że rzeczoznawcy bry­
tyjscy i  L-aiicuscy, którzy w ciągu 2 
dni ostatmch rozpatrywali projekt bry, 
tyjski, dotyczący przyszłego ustroju 
politycznego i gospodarczego w za­
chodnich dzielnicach niemieckich, 
przystąpi! już do opracowywaniai 
sprawozdania.

W równe wach pomiędzy rzecz** 
znawcami w dziedzinie przemysłu za.' 
sadniczą lo lę  odgrywały zagadnienia 
techniczne, dotyczące kopalń węgla 
w Zagłębiu Ruhry. Wiele uwagi udziel 
łono również zestawieniu pro i eon. 

tra  obydwu projektów — untiędzyna-’ 
rodowier.ia z jednej strony i upań-, 
stwowiepia z drugiej szeregu przemy* 
słów kluczowych w zachądnich dział nicach niemieckich.
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Tytus Czyżewski - -p o e ta  i malarz
(Z wspomnień przyjaciela)

lego m alaria f  poefy, co znalazło swój 
najbardziej skończony i dojrzały wy­
raz w  jego »Pastoralkach« — poema-

Rok temu od tego pięknego majowe­
go dnia — kiedy złożyliśmy na  cmen­
tarzu Rakowickim cielesną powłokę 
utalentowanego malarza i poety, Tytu­
sa Czyżewskiego. Ale śmierć to zwykła 
rzecz — podobnie jak  w, tram w aju lub 
autobusie: jedni wsiadają, drudzy w>> 
siadają... Chodzi tylko o to, by nie .wy­
siąść przedwcześnie. Ą Czyżewski na 
kilkanaście dui przed śmiercią czul się 
całkiem dobrze, snując plany na przy-, 
szłość, stawiając programy, czemu dał 
wyraz w ankiecie »Odrodzenia« na 
miesiąc przed zgonem. »t

Czyżewski był zawszo zrośnięty dn. 
chowo ze środowiskiem krakowskim, 
z jego tradycją artystyczną i  intelek­
tualną — tu czul się najlepiej. I  *  K ra. 
kowie przed 25-ciu laty był jednym z 
pierwszych inicjatorów ruchu fornu. 
stycznego, »uznanego« już dzisiaj i 
porosłego w niebyłe jakie znaczenie t  
powagę. Tutaj również wydawał z au­
torem niniejszego szkicu —• czasopi­
smo »Formiści«, która tyle krw i na- 
psuło naszej zasiedziałej kołtunerii — 
tu ta j wreszcie wydał pierwszy tom 
swoich poezji sZielone okowizje elek­
tryczne#, zaś w eksperymentalnym 
teatrzyku »ćncol« na Łobzowskiej, 
grano przed wojną jego próby drama- 
tyczne uśmierć l-auna«, aWąz, Orieusą 
. Eurydyka#, »Osioł i słońce# i  inne.

Czyżewski to klasyczny typ nowato­
ra, szukającego tak w malarstwie, jak 
; poezji, własnych dróg konsekwentnie 

z uporem niezrażającego się począt­
kowym niepowodzeniem i z podziwu 
godną cierpliwością zdążającego do 
wytkniętego sobie celu. Pamiętam te 
jego pierwszo prace malarskie z okre­
su wojującego formizmu. Jakże Wado 
one r a  rozo r wyglądały wobec nader 
efektownych w swym dekoracyjnym 
ujęciu roalf.wideł niektórych jego ko- 
militonów z grupy. Lecz malarstwa 
Czyżewskicgt me było powierzchow­
ne, nie hołdowało efekciarstwu i już 
w  pierwszych swych próbach zawiera­
ło zadatki przyszłego rozwoju. Cza­
sem skarżył &ię Czyżewski przede mna 
na piętrzące się przed nim trudności 
w  opanowywaniu środków swej sztu­
ki, a wyznamn utalentowanego artysty 
o jego borykaniu się z materiałem, by­
wają zawsze przejmującą prawdą. 
Tych, co wierzyli w Jego sztukę było 
wtedy niewielu i doprawdy trzeba by­
ło mebylepkrej wnikliwości i  wyrobio. 
nego smaku — aby w  tych niezdarnych 
pozornie próbach doszukać się pier­
wiastków rzetelnej, autentycznej situ , 
ki,

Czyżewskiego pochłonęła początko­
wo es/etyka m alarstwa impresjoni­
stycznego — ale nie na długo. Studiu­
jąc pryHńtywną sztukę ludową, a 
zwłaszcza malarstwo podhalańskie na 
szkle — przyszedł on w końcu do prze, 
konania, io  ponadzmysłowy pierwia­
stek w tej zztucc, działający nleodpar. 
cie na ośrodki wzruszeniowe widza — 
tkwi przede wszystkim w formie, któ­
ra  wvraża stosunek artysty do rzeczy, 
wistości widŁalnej. Form a tą, mimo 
swej nieporadności technicznej, wypo­
wiada w  sziace ludowego artysty stan 
jego duszy w trakcie tworzenia — a 
nastroje te udzielają się także wldzo. 
wi. Ów czysto ludzki pierwiastek 
tkwiący W s/iuce ludowej, znajdujemy 
rów n ież  w p lastyce  form istów , a  naj­
więcej może w malarstwie Czyżew­
skiego.

Czyżewski pochodził z okolic Lima­
nowej, gdzie wyobrażenia ludu pod- 
górskiego silłin- oddziaływały na jego 
psychikę, pa wrażliwą i  czulą duszę

- —... -7 jego z— i... i.im — ,
tach związanych furmą i  treścią z 
tradycjami kultowymi naszego ludu 
w okresie Świąt Bożego Narodzenia. 
Bo poetycka' i  malarska twórczość 
Czyżewskiego, nie były od siebie oder­
wane. Chcąc zrozumieć istotny sens 
jego malarstwa, trzeba takie zagląd­
nąć do jego poezyj. I  na odwrót. W 
tych dwóch rodzajach twórczości wy- 
kształcił się jego styl. Jego metody o- 
brazowania i  cala skala artystycznego 
odczuwania i pojmowania świata. W 
tym stylowym ujmowaniu rzeczywi­
stości widzialnej, dopatrzeć się można 
sporo niewymuszonej i podświadomej 
naiwności, jaką widzimy u prymity­
wów ludowych, z tą jednak różnicą
— że forma Czyżewskiego była podda­
na równocześnie świadomej dyscypli­
nie malarskiej, chroniącej dzieło od 
powierzchownej stylizacji — co spro­
wadza niejednekrotnie do banału pra . 
ce artystów tworzących pod wpływem 
folkloru.

Dopracowawszy się własnej formy 
zabrał się artysta do wysubtelnienia 
koloru, a zagadnienie to pochłonęło 
mu wiele lal pracy, której poważna

Wspólny jeżyk młodzieży z całym 
społeczeństwem

Warsaawa (PAP). Dnia 11 bw. w
godzinach przedpołudniowych pre­
m ier Rządu Jedności Narodowej 
tow. Edw ard OsóbkaJdorawski przy 
Jął delegację młodzieży akademie, 
kiej, w  skład której weszli przedsta­
w iciele akademickiej organizacji mło 
dzieżowych i bratnich pomocy wszyst 
kich wyższych uczelni stoliey.Ul W j u t j u i  u trciu i s io i ic j .  ^Z ięaująe pi zeiłSmWlCMUOUl HU.).

Młodzieży aknderoickisj towarzy- dzieży tow, Prem ier podkreślił, że
szyli dyrektor departamentu szkół u—1 ---- --------- "
wyższych ministerstwa oświaty prof.
d r Arnold Stanisław i  delegat mini- 
■toNtwa oświaty dla spraw  młodzią, 
ży akademickiej mgr Kek. W krót 
kich słowach powitał premiera prof,
Arnoldi poczym w  imieniu młodzie 
iy  akademickiej ośrodka warszaw, 
skiego ob. Walczak wręczył premie­
row i czek na sumę 122.000 zł. na po­
życzkę odbudowy kraju — składając 
następujące oświadczenie w imieniu 
warszawskiej młodzieży akademic­
kiej:

„Mamy zaszczyt przekazać na recu 
ob. Prem iera w  imieniu młodzieży 
akademickiej ośrodka warszawskie­
go  skromny, ale ze szczerego serca 
idący nas? wkład na rzecz premio­
wej pożyczki odbudowy kraju i zara. 
zem powiadomić, że wszysey akade­
micy stają od poniedziałku dnia 13 
do ochotniczej pracy nad usuwaniem 
gruzu z ulic Warszawy, by  nie brakło 
trudu mięśni naszych w  dziele od­
budowy stolicy. My, akademicy nie 
pozostawaliśmy w. tyle w  szeregu

kich, setki grobów powstańców w ar­
szawskich, tyeiące studentów, wlęzię 
nych w  hitlerowskich więzieniach i 
Obozach . Ijonęsntracyjnycłi, świad­
czyć mogą o obierze krw i oddanej 
Polsce. Toteż, gdy dziś robotnik, 
i  chłop, urzędnik i  inżynier pierwsi 
stanęli na wezwanie rządu, zwięk­
szając wysiłek mięśni i  mózgu dla 
odbudowy kraju, my, akademicy, 
którym  polska ludowa dała warunki 
materialne, jakich nigdy nie mieliś­
my, stajemy na wezwanie, bo wie­
m y, że spalone m ury naszych uczel. 
ni odbuduje, laboratoria i andytoria 
urządzi nia biadolący malkotcnt, ale

wyniki widzimy zwłaszcza w ostatnim 
okresie twórczości Czyżewskiego. Ko­
lor w  malowidłach Czyżewskiego nie 
ulega prawie deformacji, lecz zyskuje 
na świetlistości i zwartości, przyczyna 
stając się materią nierealną prawie o 
muzykalności rzadko w  naszym ma­
larstwie spe tykanej. Niektóre malowi­
dła Czyżewskiego, właśnie dzięki t:j 
harmonii ba: w  i specyficznej muzy­
kalności tonów — a przytym dzięki je­
go własnej, mezapożyczonej od nikogo 
fornri - — należą do najlepszych, jakie 
sztuka nasza w  ostatnich latach wy­
dała.

Po »r.'sicralkach«, o których powy­
żej wspomniałem, a któro cieszyły się 
dużym powadzeniem •— wydał Czy­
żewski nowe dwa tomy swych poezji 
— a mianowicie sRoncspierre, rap ­
sod# (l!ii7) i  iLajkonik w chmurach# 
(1936) —- gdzie zamieścił poeta także 
swoje wiersze stworzone pod wpły­
wem pobyto w Hiszpanii, w  utworach 
włCnsnąS ,fil1^  ^ ł>ż0w5ki ,woh  formę 

. Poetycka twórczość Czyżewskiego, 
jogę rola w  zagadnieniach nowoczes­
nej Wdowy wiersza — nie były nale­
życie doceniane w przedwojennym 
dwudziestoleciu. Ryl on poetą z praw­
dziwego »d mżenia - -  autentycznym 
twórcą wciąż szukającym nowych 
dróg. I  znajdującym je -  podobnie, 
lak W swym malarstwie.

K. Winkler

my sami wraz z całym Narodem, z 
całym ludem pracującym. Chcemy 
przy okazji lej zapewnić ob. P re m ie ­
ra, że olbrzymia większość młodzie­
ży akademickiej pragnie uczyć się i 
pracować dla swego kraju i zawsze 
stanie na wezwanie Rządu Jedności 
N aro d o w ej" .

Dziękując przedstawicielom w io. 
zieży tow, Prem ier podkreślił, że 

Hząd Tymczasowy Jedności Narodo­
wej zajął wobec młodzieży akade­
mickiej bardzo życzliwe stanowisku, 
w głębokim zrozumieniu wagi roz­
woju nauk i kuitury oraz kouieczno- 
śoi przygotowania nowych kadr in­
teligencji dla odbudowy kraju.

Nawiązując do zajść akademickich 
w  dniu 3 maja — Prem ier zaupelo. 
wał do przedstawicieli b ratnich po- 
mocy i akademickich urgauizucji 
młodzieżowych, by dołożyli wszel­
kich starań, aby uczelnie stolicy 
Uje stały się widownią burd  spadku 
biorców  żyletkarzy i pałkarzy przed, 
wojennych. Młodzież akademicka 
musi w konkretnej pracy nad odbu­
dow ą kraju  znaiezć wspólny język 
a całym społeczeństwem polskim.

Zmarł po 23 dniach głodówki
Dublin (SAP). 32-lctni członek nie. | Smerć jego nasląplła po oświadcz"

legalnej organizacji republikańskiej 
w Irlandii, Mocauglsey »• Bolfastu 
(Irlandia północna) zwarł dnia 10 
maja w  więzieniu Maryborough w  
Irlandii, gdzie od 23 doi prowadził 
głodówkę.

Górnicy amerykańscy podjęli prace
N o w y  J o r k  (SAP). Po 40 dniach 

strajku robotników w  kopalniach 
podjęcie prący wydaje się bliskie. 
Prezydent Truman doszedł de „oic- 
zumienia z prezesem 2  w ią zk o .. g ó r ­
ników Johnem  Lewisem i przedsta. 
wicielem robotników kopalnianych 
Chariesem 0 ‘neiil co do zasad fundn 
szu zapomogowego dla górników, p o ­
dano oficjalnie do wiadomości, ie  
robotnicy gotowi są zaakceptować

Nacjonaliści greccy żądają 
granicy... na Kaukazie!

Moskwa (PAP). Dziennik „Praw­
da" donosi, iż przywódcy prawego 
skrzydła greckiej partii m onarchii 
stycznej, który niedawno utworzył 
now ą skrajnie nacjonalistyczną par.- 
tię narodową, Zervas, oświadczył, iż 
granice Grecji leżą na Kaukazie. P ra­
gnie on anektować południowo- 
wschodnią część Europy i przyłączyć 
południowe ziemie Związku Radziec. 
kiego do Grecji.

Winę za szaleńcze plany Zervasa 
ponoszą obecni polityczni opiekuno­
wie Grecji, którzy nie tylko udziela­
ją  poparcia reakcjonistom greckim 
w  walce z demokracją, ale wykazują 
również zrozumienie dla ich szaleń­
czych  p la n ó w .

Łamordowanie żołnierzy 
ameryhaństśichwNorymberdzt

Norymberga (PAP). Samochód aae- 
ykański, jauący w nocy z piątku ns 

soootę uiitanu Norymbergi, został 
znienacka napadnięty przez nlezna. 
nych sprawców, którzy strzelili kilka­
krotnie.

Dwóch żołnierzy amerykańskich 
poniosło snuerć na miejscu, pozosta! 
pasażerowie, wśród których znajdo­
wały się 2 kobiety wyszli bez szwanku.

Zdyskwalifikowanie 
sportowców śląskich

Katowic© (PAP) Komisja weryfi­
kacyjna przy śląskiej radzie aporto­
wej zdyskwalifikowała dotywottsto 
następujących sportowców: znanego 
szermierza, eswartego szablistę Eu­
ropy — Sobika i znanego piłkarza

jeszcze mniej znanych narciarzy 
piłkarzy. Sportowcy ol zostali zdys­
kwalifikowani sa  występowanie w 
barw ach klubów niemieckich w  o. 
kresie okupacji i  branie udziału w 
mistrzostwach Niemiec,

Ostatnio prowadzone jest doobo- 
dzenio przeciwko piłkarzowi repre­
zentacyjnemu Nycowi, który broni 
się tym, co jakoby przesłuchani śwwd 
kowie mają stwierdzić, że śp. Kato, 
ża Józef zezwolił graczom śląskim 
na występowanie w uniesie okupacji 
w barw ach klubów niemięckich. —• 
Twierdzenie przesłueniw anjch bu 
dzi duże zainteresowanie wśród spor­
towców śląskich. Komisja nia za. 
m iar sająó się sprawdzaniem ośwśad. 
czeu Nyca i  przesłuchiwanych świad­
ków.

Blu prem iera irlandzkiego De Va- 
jery, że rzą d  nie ustąpi wol»6*lło« 
dojących, naw et w  w ypadku gdyn 
głodówka miała przyprawić więi, 
niów o śmierć.

12-dniowy rozejm proponowany > o . 
przedujo przez Lewisa i  wobec tego 
400 tys. robotników i górników 
przystąpi w  poniedziałek do pracy.
Obok podwyżki, Wynoszącej 18 i pół 
centa za godzinę, Lewis siara się o 
10 centów premii za każdą wydoby 
tą tonę węgla na fundusz leczniczy 
i zapomogowy, który ma pozostawać 
pod zarządem związku górników,

Papierosy na karty I kategorii
Ostatnie daj© się zaobserwować na 

odcinku tytoniu i  papierosów duża 
•n  żlia cłu i  mała podaż towaru. Te 
a igir,cia spekulacyjne uderzają 
z le w Łzy si kim w  ludność pracują- 

której możliwości finansowe są o- 
nkzone. By udostępnić jej kupno 

i|>'crosów z pominięciem pośredni- 
V--spekulantów ustalono, że od ma-

1 ib. posiadacz# ka rt I-ej kategorii 
órzymywać będą papierosy produkcj. 
i 'o ust wowegrcMonopolu Tytoniowego 
>o cenach kaleaorii II-ai. Porozumie

.  między Ministęrstwem Aprowizacji 
i Handlu. Mmiatęrstwem Skarbu i 
aSpolemę ustaliło ogólne zajady postę­
powania fu »y sprzedaży papierosów 
na karty żywącśeiowc.

Na podstawie rozdzielnika opraco­
wanego na szęgubhi wojewódzkim i 
powiatowym p« ustaleniu norm i  ga- 
■ "nków papiwoąów kupouów

i ty, na podstawie których będą oae 
udzie.ąue, pos.aducze kart i-ej ka- 

. . j o r i i  b ;i 'ą  mogli zakupić papierosy
w sklepach rozdzielczych

„Ratować miliony zagrożonych 
śmiercią głodową"

O  zw ięks zen ie  d o s ta w  U N R B A  d la  P o lsk i
Nowy JoHc (PAP). Na posiedzenia 

Ligi (polsko-amerykańskiej w  Loa An- 
gelos przyjęto rezolucje, domagającą 
się rew izji postanowienia UNRBA 
o zmniejszeniu dostaw dla Polski.

Ligą wystosowała pismo do dyrek 
te ra  generalnego UNRRĄ, Le Guar- 
dia. w którym podkreśla wkład

Polski do w alki a hltleryzmem/or^j 
cierpienia l  ofiary, poniesione f  
kraj podczas okupacji i  prosi o  <w_ 
pięcie na radę UNRBA, aby doJ 
w y do Polaki zostały zwiększ©#} 
Należy ratow ać miliony istnień l r  
kich, zagrożonych śmiercią <*
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Średniowieczny nacjonalizm czy federacja?
Dwugłos o przyszłości Indii

Posiedzenia komisy}

W bieżącym tygodniu rozpoczęła 
się w  Simla konferencja okrągłego 
stołu pomiędzy przedstawicielami 
rtąou  brytyjskiego a przedstawicie­
lami dwu odłamów ludności Indii: 
hinduskiej P artii Kongresu i  Ligi Mu.

zułmańskiej. Poniżej podajemy wy. 
wiady udzielone angielskiemu dzien­
nikarzowi przez obydwu przywód­
ców życia politycznego Indyj w  New 
Delhi w  przededniu rozpoczęcia kon 
ferencji.

Wielka Brytania skorzystałaby, wię­
cej, niż ktokolwiek inny.

Państwo muzułmanów
Biblioteka w pięknym domu zaj­

mowanym przez Jinnah, przywódcę 
f  igi Muzułmańskiej, tonie w  kwia­
tach. Jinnah kocha kwiaty t książki. 
Starzec 70.1etni o ruchach i’ tempe­
ramencie młodzieńca mówi jasno i 
spokojnie. Rozmawiając pali cygaro, 
jego twarz rozjaśnia czarujący 
uśmiech. Z zawodu je$t adwokatem.

PAŃSTWO Z KORYTARZEM
— Czy nie widzi pan trudności, 

związanych z utworzeniem państwa 
Pakistanu, złożonego z aw u części, 
jednej na północnym zachodzie i 
drugiej na północnym wschodzie In ­
dyj, oddalonych od siebie prawie o 
1000 mil, z hinduskim korytarzem, 
dzielącym je  pośrodku!

— Nie. Kiedy pau  podróżuje z 
Wielkiej Brytanij do innych części 
Imperiunii Brytyjskiego, przejeżdża 
pan przez obce terytoria np. Kanał 
Sueski. Wszystko to jest możliwe 
dzięki przyjacielskiemu układowi. 
Dziś podróżujemy z częś -J muzułman, 
skiej na północnym wschodzie do 
części muzułmańskiej na półn. zacho­
dzie przez t. zw. korytarz hinduski 
bez żadnych trudności. Czemu nie 
mielibyśmy kontynuować takiego 
stanu rzeczy? Nie wolno dopuścić 
do tego, by  Hindusi stawiali prze, 
szkody państwu, któro chcc żyć z 
nimi w  przyjaznych sąsifdzkieli sto­
sunkach. Nie wolno dopuścić, by  za­
trzaskiwali drzwi na szlaku komuni­
kacyjnym pomiędzy Muzułmanami 
.z płn. wschodu a Muzułmanami, z  
płn. zachodu. Państwo muzułmańskie 
Pakistan musi mieć pełną suw eren. 
ność państwową z pełną kontrolą 
spraw obrony i  polityki zagranicz. 
nej. W federacji państw a — człon, 
kówie są  zmuszani do przyznawania 
coraz więcej p raw  władzom central. 
nym, pomafu tracąc swojo niepod. 
legość. To mogłoby być dobre 
łach federadach  jak Stany Z. 
czóne, Kanada, Australia, i Płd. Afry. 
ka, ale w  federacji hinduskiej władze 
cćńtraine byłyby, nieuchronnie h in . 
dnsfcie.

PRZESIEDLANIE LUDNOŚCI.
— Jakie są pana projekty- odnośnie 

łych części kraju, gdzie muzułmanie 
są w mniejszości?.

— Mniejszości muzułmańskie w  ty. 
kich częściach kraju, k<óre przypa. 
d są  rządowi hinduskiemu będą maa. 
ły. trzy rozwiązania, a mianowicie: 
przyjąć obywatestwo hinduskie, po. 
zostać na praw ach obcokrajowców, 
pszybyć do Pakistanu, gdzie ich po­
wiłam z otwartymi ramionami. Miej­
sca jest dużo. Ale decyzja należy do 
ńich.

—  Jak Pakistan będzie się bronił 
w  razie napaści?

'— Tak, jak inne państwa suweren. 
nę. Jeżeli państwo o 100 milionach 
ludności nie potrafi się obronić, to

nikt go obronić nie zdoła. N atural­
nie wchodzą tu  w  rachubę sojusze 
z narodami, z którymi mamy wspóL 
ne interesy.

HANDEL PODSTAWA GOSPODARKI.
Czy jednak Pakistan miałby 

dość ekonomicznych możliwości, że.
by utrzymać swoją niepodległość? 

— Ekonomicznie Pakistan byłby
potężnym państwem. Teoria, że Pa­
kistan jest słaby pod względem eko. 
nomicznym została obalona. Właśnie 
Pakistan m a wspaniałe możliwości 
rozwoju ekonomicznego. Tam byłby 
dopiero handel z całym światem, a

— A jakie byłyby stosunki Paki­
stanu z Wielką Brytanią?

— Pakistan miaby wolną drogę za. 
równo do pozostania w  obrębie Bry. 
tyjskiej Wspólnoty Narodów, jak  i  
wystąpienia z niej. Nie wiem, co po. 
stanowi rząd Pakistanu. Kanada, 
Australia, Płd. A liyka mogą opuścić 
Brytyjską Wspólnotę, choćby jutro, 
a  jednak nie czynią tego ii sądzę, że 
nie czynią tego nietylko z pobudek 
czysto sentymentalnych. Realny, ży. 
wolny interes skłania te dominia do 
pozostania w  Brytyjskiej Wspólno. 
cie Narodów. Ten sam interes znie. 
wala Pakistan do pozostania w  niej. 
Aleśmy tego jeszcze nie zdecydowali.

— Z jakimi narodami przewiduje 
pan zawarcie sojuszów opartych 
wspólny interes polityczny?

— Powiem to panu, kiedy będę 
m iał władzę , uśmiechnął się Jinnah,

Warazawa (PAP) Biuro prezydial­
ne Krajowej Rady Narodowej zawia­
damia, że posiedzenia poselskich ko­
misyj KRN odbędą się w  salach Do. 
mu Poselskiego, przy uL Wiejskiej 4, 
według następującego planu:

w poniedziałek, dnia 13 maja ko­
misja oświatowa o godz. 10 rano;

w e wtorek, dnia 14 maja:
1, komisja propagandowa o godz. 

10 rano;
2) komisja ziem odzyskanych i  re ­

patriacji o godz. 11 rano;
w  środę, dnia 15 maja 1946 r. ko. 

misja oświatowa o godz. 10 rano;
w czwartek, dnia 16 'm aja:
1) posiedzenie komisyj: przemysło. 

wej j  rolnej o godz. 10 rano;
2) komisja rolna odbędzie się bez. 

pośrednio po zakończeniu wspólnego 
posiedzenia komisyj: przemysłowej 
' rolnej.

w  piątek, dnia 17 maja:-
1) komisja wojskowa o godz. 10

Indie zjednoczone
Pandit Nehru, przywódca Partii |  na różnicach religijnych i  średnio.

Kongresu m a łatwy, uprzejmy spo. , wiecznym nacjonalizmie. To nie jest 
• droga do stworzenia dobrej woli.sób bycia. Mówi spokojnie i  _____

wagą. Od czasu do czasu rob i pauzy, 
jakby dla namysłu nad zdaniem, któ. 
re  ma wypowiedzieć. W ciągu swe­
go życia był 9 razy więziony za w al­
kę o sprawę Indyj. Mimo to mówi 
ze zdumiewającym umiarkowaniem.

— Jaka jest opinia pana na temat 
ewentualnego stworzenia państwa 
Pakistanu?

— Mój osobisty pogląd je it taki, że 
oddzielne państwo muzułmańskie, 
stworzone w  płn.-zach. j  płn.-wsch. 
Indiach je s t a b su rd o m ! fantazją. Je . 
dnak decyzja należy do ludności. 
Mieszkańcy ty c h  p rew iucyj -w-drodze 
plebiscytu wypowiedzą się, czy chcą, 
czy też nie chcą być częścią zjedno. 
czonych Indyj. Plebiscyt powinien 
się odbyć po wycofaniu brytyjskich 
oddziałów i  brytyjskich władz. Jeśii 
muzułmanie zdecydują się na opu. 
szczenię nas, nie będę im  w  tym 
przeszkadzał, ale myślę, że oni szyb­
ko uświadomią sobie, że nie mogą 
egzystować bez pas i powróeą. Dzi. 
wne jest stanowisko Jinnah. Z jednej 
strony domaga się oa samostanowie­
nia, a z drugiej powiada, że rezul­
ta t takiego samostanowienia przynosi 
mu w  ostatecznym wyniku państwo 
zbyt małe i  słabe i dlatego domaga 
się włączenia do Pakistanu obsza­
rów’, które z kolei nie chcą być czę. 
ścią oddzielnego państwa.

— Jak pan chce rozwiązać problem 
mniejszości muzumańskiej na tere. 
nacli hinduskich?

— Uczynimy maximum, aby usy. 
nąć strach z umysłów muzułman, 
skich. Ich  sytuacja ekonomiczna zo. 
stała zabezpieczona w  planach opra­
cowanych przez narodowy komitet 
planowania przy Partii Kongresu. 
Nawiasem mówiąc, jestem przekona, 
ny, że Hindusi i Muzułmanie mogą 
współżyć ze sebą przy dobrej woli 
w wolnych zjednoczonych Indiach. 
Szkoda, że ewangelia Jinnah — to

■angielia nienawiści, ugruntowana j

KOLEKTYWIZM I UNARODOWIENIE 
GOSPODARKI

— Jak się przedstawiają ekonomicz­
ne problemy Indii?

— Tak, prawdziwym problemem In­
dii są zagadnienia ekonomiczne. Pla­
nowaliśmy uwolnienie od przerażają­
cej nędzy i  podniesienie stopy życio­
wej. Zainieizamy położyć kres obec­
nemu feudalnemu systelńowi, Cbcemy 
dokonać prób ze spółdzielniami i  ko­
lektywnymi gospodarstwami pozba­
w iając w  tym samym czasie chłopów 
własności. na wielkich obszarach. 
Cbcemy uprzemysłowić cały kraj. 
Górnictwo, komunikacja, szlaki wod­
ne, obrona, pizemysły kluczowe będą 
albo unarodowione, albo poddane kon­
troli państwa.

— Czy Indie będą potrzebowały ob­
cych kapitałów?

"■ ’ ” ' aejszei _
„ , lenia kapitał zagrani­
czny będzie mile widziany, ale bez na­
stępstw oŁiej kontroli.

POLITYKA ZAGRANICZNA INDU 
ZJEDNOCZONYCH 

— Jakie są plany obrony Indii?
— Dopók. n.e osiągnie się pokoju o- 

partego na pi zesłankach międzynaro­
dowego ładu, będziemy używali zwy­
kłych śiodków ohrony. Wyposażenie 
oczywiście będzie musiało być pierw­
szorzędne i  zupełnie nowoczesne. In­
die będą bronie się przed napaścią aż 
do osialDiego tchu. Uważamy, że świat 
powinien by ć uważany za jedność i  ży­
czymy sobie współpracy z innymi na. 
rodami w  ram ach Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Indie będą zacie­
śniać slosiink. ze swymi sąsiadami 
nrzede wszystkim z Chinami, Rosją
łowiecką, pid.-wsch. Azją i płd. zach.

A zją. C o’r:< tyczy naszych  stosunków  
A n g lą , to chociaż  osta tn ie  200 la t 

iele r a m  p rzynios ło  goryczy , to je d . 
n a k  In d ie  gdy będą  w olne  p o s ta ra ją
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Reakcja międzynarodowa 
odbudowuje Niemcy

Paryż (PAP). Przewódca partii ko­
munistycznej m inister Thorez oświad 
czył w  przemówieniu, wygłoszonym 
w  Paryżu, i i  międzynarodowa reak­
cja nie chce udzielić F rancji gwaran 
cji, które zabezpieczyłyby ją  przed 
3-cią agresją. Rząd francuski jest 
całkowicie zgodny, co do koniecznoś­
ci umiędzynarodowienia Zagłęb a 
Ruhry pod względem gospodarczym 
i politycznym, oraz oddzielenia od 
Rzeszy niemieckiej Nadrenii i  wyda­
nia specjalnych zarządzeń w  sprawie 
kopalń węgla w Zagłębiu Ruhry.

Francuski m inister produkcji zmu­
szony jest przeprowadzać długie per­
traktacje w  Essen, aby otrzymać 
przydział węgła d la  Francji, Niemcy 
natomiast dostają w ielkie ilości wę­
gla. Niedługo potrw a, a  międzynaro­
dow a finanseria udzieli Niemćom 
pożyczki* aby dcfpoaic do  odbudowa 
Rzeszy.

Sprawa pułkownika Passy
Paryż (PAP). Prasa paryska w w 

statnich dniach poświęca wiele uwagi 
spraw ie bliskiego współpracownika 
generała de  GaiiHe1 a, pułkownika Pas: 
sy, k tó iy  w Londynie, Algerze i na­
stępnie w Paryżu stał na czele wywia­
du. Sprawa płk. Passy powstała, w 
związku z zauważonym brakiem w 
kasie wywiadu 30 milionów franków, 
(według niektórych pism — 50 milio­
nów franków). Jednakże nadużycia fi.' 
n anso we lak samego Passy jak  1 jagi* 
pomocników pic wyczerpuje istoty 
sprawy.

Prasa lewicowa przypomina o tym, 
że Passy w okresie londyńskim i al- 
lerskim  uhudniał dostawy uzbrojenia 
to Francji dla najbardziej aktywnych 
placówek na terenie okupacji hitle­
rowskiej — dla francuskich partyzan- 
tów i frauclucur'ów .

Niektóre dzienniki twierdzą, że Pas­
sy fabrykował fałszywe dokumenty w

- Z dniem 1 kwietnia b. r . utworzo­
ny został na terenie Województwa 
Krakowskiego z siedzibą w  Krako­
wie, PI. Szczepański Nr. 5 Oddział 
Departamentu Kontroli Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu. Zadaniem no. 
wo-utworzonego Oddziału jest wy­
konywanie kontroli nad całokształ. 
tein zagadnień aprowizacji i  handlu 
w  zakresie działania Ministerstwa 
Aprowizacji i  Handlu, w szczególno­
ści zaś kontrola w ykonania zarządzeń 
restrykcyjnych na odcinkach: obro­
tu i spożycia mięsa i wyrobów cu. 
kicrniczych oraz stosowania właści­
wych norm przemiałowych w  mły­
nach, jak również walka o uspraw­
nienie aparatu  aprowizaeyjnego na 
terenie Województwa Krakowskiego.

W walce bej ko n ie cz n ą  je s t ja k  n a j­
szersza pomoc całego społeczeństwa,
> którą a^elujemj'.

-.ażdy obywatel wiedzący o prze­
stępstwach aprowizacyjnych i  prag­
nący przez ich  usunięcie usprawnie­
n ia  aparatu aprowizaeyjnego i usu­
nięcie usprawnienia aparatu  ap ro . 
wizacyjnego i osunięcia wszystkich 
usterek na tym odcinku winien zło­
żyć pisemne lub ustne oświadczenie 
o wiadomych m u nadużyciach w  Kra 
kowskim Oddziale Departamentu 
Kontroli, Plac Szczepański 5, IU  p. 
pokój 62 codziennie za w yjątkiem 1 
sobót w  godzinach od 10-tej do 12-tej. I

Zapewnia się wszystkim żądającym 
tego całkowitą poufność złożonych 
zeznań.

wach 7 gabinetem brytyjskim. Oni 
Skwapliwie szukają rozwiązania, lecz 
tam  działają siły, które pracują nad 
ograniem , iem wolności. Każde ogra, 
niczenie doprowadziłoby tylko do kon­
tynuacji w r'g ich  stosunków. Półśrod­
ki tylko iozdrażnią. Przyszłość Indyj 
leży w . federacji skłaniających się ku 
temu jednostek, obdarzonych pełaą 
autonomią.

Donald Edwarda 
Tłom. Tad. Rojek.

Szermierze polscy nie przybyli 
do Pragi czeskiej

Praga (PAP). Mecz szermierczy Pol­
ska—Czechosłowacja, który miał się 
odbyć w  dniu 9 bm. w Pradze, został 
odwołany z pcwodu nieprzybycia re ­
prezentacji polskiej.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„NAPRZÓD*1

Celem pzzocimiaiaianAa elementowi 
sjwkuiaesdnamiu poozarwiszy od dnia 
13. V. 1046 r .  aiaej podane firmy 
«priedawa4 Uetalieanie

C ukier p o  cenie 1 8 4  zł
za 1 kilogram

PAŃSTW. CENTRALI HANDLOWEJ 
Oddział w Krakowi*, Bautowa 6.

F i r m y :
Koralewaka Ganowała, Krakowska 13 
Kuł Władysław, Filarecka 16.

tel. 582-73, 590-69 
P iu  Władysław, Dłupa 64. te. 531-82.



W arszawa (SAP). Przed obecnym 
pokoleniem stoi zagadnienie, jakie 
zdarza się raz na tysiąc l a t  Oto eto. 
imy wobec ewolucji stosunków go. 
spodarczych i  zmiany charakteru 
państwa, będąoego ongiś rolniczym 
— na  państwo przemysłowo - rolne. 
Nadto musimy się zdobyć na ogro. 
mny wysiłek żgruntowania wszyst. 
k ich  praw , towarzyszącym tym zmia­
nom 1 zebrania wszystkich sił naro. 
du do utrzymania i  zagospodarowa­
nia ziem na zachodzie.

Musimy sobie jasno zdać sprawę 
z tego, że oczy całego świata zwró­
cone są na nas, jak uporamy się z 
trudnościam i, i  jak  rozwiąiemy ka­
pitalne d la  nas postulaty j  zagadnie, 
nia. Droga, która nas doprowadzi do 
zwycięstwa, wytknięta została w  3- 
letnim planie, a realizację tego p la . 
nu spełnić ona Świat Pracy.

Ministerstwo Przemysłu zaczyna 
walkę o lepsze jutro. Walkę o  pod­
niesienie produkcji przemysłowej i 
rolnej. Od wysiłku naszego mózgu, 
czy mięśni, zależeć będzie, czy bę­
dziemy mieli dość odzieży i  żywno, 
ści, czy będziemy marznąć w  zimie, 
czy mieszkać jado ludzie, a  n ie  jaski, 
niowcy, słowem od nas zależy, czy 
podniesiemy swoją stopę życiową do 
poziomu kulturalnego człowieka.

9:3 miliardów kWh
W 3.1etnim planie rozbudowy go. 

spodarczcj Polski przewidziany jest 
następujący plan:

W dziedzinie energetyki podniesie, 
nia produkcji energii elektrycznej z 
9 miliardów kWh wobec 3 miliardów 
kWh w  roku  1938. To znaczy, że po. 
lężne zwały marnującego się obecnie 
miału węglowego na  Górnym Śląsku, 
zamienione zostaną w  paleniskach na 
energię elektryczną. Węgiel małoka. 
loryczny nie będzie już transporło. 
wany, ale spalany na  miejscu w  bar. 
dziej ekonomicznych kotłowniach, a 
do miast i  w si doprowadzone zosta. 
ną Państwowe Linie Wysokiego No. 
pięcia. Produkcja tak znacznej ilości 
energii elektrycznej zmieni do grun­
ta  strukturę naszej wsi, podniesio 
stan naszego rolnictw a 1 oszczędzi 
wiele energii ludzkiej, marnującej się 
przy kieracie czy sieczkarni.

Istnienie sieci okręgowych o naj­
wyższym napięcfu pozwoli nam rot. 
budować przemysł hutniczy i produ­
kować szlachetne odmiany drutów 
oporowych, sprowadzanych dotyeh. 
czas z zagranicy, następnie podnie­
sie produkcję cynku i miedzi. W re. 
szcie istnienie sieci okręgowych 1 lo­
kalnych umożliwi zelektryfikowanie 
węzłów kolejowych w  ośrodkach o 
gęstszym zaludnienia.

Najpoważniejszy eksport węgla
W dziedzinie węgla kamiennego 

doprowadzimy do wydobycia 90 mi-

Trzyletni plan
lianów ton węgla rocznie w  stosun­
ku do 38 milionów ton w  roku 1938. 
Jak już wspomnieliśmy, część węgla 
o małej kalorycznoścl zużytkujemy 
w  elektrowniach 1 wielkich zakła­
dach siłowych, zbudowanych w są. 
siedztwie tych kopalń. Nadto co nie 
było nigdy stosowane w  polskim 
przemyśle węgla brunatnego, będzie, 
m y go brykietowali, lub przetwarza, 
li na bardziej wartościowe produkty 
na drodze suchej destylacji.

Wydobycie 90 milionów ton węgla 
rocznie uczyni z nas najpoważniej, 
szego eksporter® węgla w Europie, 
wzamian za co otrzymamy z zagra, 
nicy szereg artykułów  produkcyj. 
nych i  konsumpcyjnych.
820 parowozów i 20 tys. wagonów 

W hutach naszych koksownie w y. 
produkują rocznie 1.150 tys. ton koZ 
ksu, wielkie piece 1.100 tys. ton su. 
rówki, martenowskie piece 2.000 tys. 
ton  stali, a walcownie 1.500 tys, ton 
wyrobów.

W przemyśle metalurgicznym pro. 
dukować będziemy 6.000 obrabiarek 
rocznie, 320 parowozów £ 20.000 wa. 
gonów, wobec 1.800 obrabiarek, 24 
parowozów i 396 wagonów przed 
wojną. W piance rozwoju naszego

przemysłu metalurgicznego przewi. ■ 
dujemy budowę traktorów, silników 
spalinowych, żurawi okrętowych, — 
okrętów i statków rzecznych.

W dziale metali kolorowych prze, 
widziana jest produkcja aluminium 
i duraluminium oraz miedzi elektro, 
litycznych.

W dziedzinie przemysłu ehemicz. 
nego podniesiemy produkcję super, 
fosfaiów i  azotniaków z 200.000 ton 
do 830:000 ton, zwiększając produk. 
cję o przeszło 400% rocznie. Produ. 
keję karbidu podniesiemy do 80.000 
ton, sody do 200 tys. ton, a kwasu 
siarkowego do 340 tys. ton rocznie.

Będzie wbród ubrań j bielizny
Przemysł włókienniczy produko. 

wać będzie miesięcznie 3.300 ton wy. 
robów z wełny, 5.480 z bawełny. — 
i 1.700 ton sztucznego jedwabiu -c- 
wobec 1.762 ton wełny, 4.290 baweł. 
ny j 640 sztucznego jedwabiu pro. 
dukcji miesięcznej w 1938 r. W opar 
ciu o surowce ze Zw. Radzieckiego, 
skąd przywozimy wełnę i celulozę, 
Szwecji (celuloza) j  Egiptu (baweł. 
na), mamy zapewnioną dostateczną 
ilość tekstyliów dla nas i na eksport. 
Ilustracją postępu niech będzie fakt, 
że ilość pracowników wzrośnie z

Najnowsze piany i zamierzenia TUR-u
Zarząd Główny T. U. R. p-zystąpił 

ostatnio do organizowania na terenie 
wszystkich oddziałów w.jewódzkicii 
Uniwersytetów Niedzielnych.

Jest to  jeszcze jeden krok do udo­
stępnienia placówek oświatowych 
T. U. R.-u dla ludzi pracy którzy 
zwykle w  dni pow szedue nie roz­
porządzają czasem. Uniwersytet Nie. 
dzielny będzie miał głownie za za­
danie skupić wokół siebie tych chęt. 
nych i pragnących oświaty, którzy 
wskutek braku czasu, lub niedosta. 
tecznego przygotowania nie mogą 
uczęszczać na Uniwersytet Powszech­
ny T. U. R.

Uniwersytet Niedzielny nic Jest 
szkołą zamkniętą — tworzy on pół­
roczny kurs wykładów niedzielnych, 
obejmujących dw ie dwugodzinne 
prelekcje w  każdą z niedziel. 
Program  obejmuje szereg podsta­

wowych problemów, które przez Ko. 
misję Nauczania zostały ujęte w  na­
stępujące cykle:

Wszechświat i ziemia; Podstawy 
współczesnej biologii oraz prawa 
rozwoju przyrody; Rozwój techniki 
w społeczeństwie; Geografia gospo. 
dar cza i poUtycsna świata; Zagadnie­
nia ekonomii politycznej; Problemy 
historia Polaki; Literatura w walce 
o postęp; Zagadnienia współczesnej 
Polski; Zagadnienia współczesnego

gospodarczy

świata; Prawa rozwoju społecznego.
Program ten ujęty w formy jak 

najbardziej popularne, dostępny bę­
dzie dla najszerszych warslw  robo, 
tniczych w  prowincjonalnych od. 
działach. Z wykładów korzystać nio. 
gą obok z góry zapisanych słucha­
czy, również ci wszyscy, których 
poszczególny cykl interesuje. Uni. 
wersytet Niedzielny w trakcie swe. 
go rozwoju może się stać wkrótce 
podstawą pod założenie Uniwersyte­
tu  Powszechnego.

Dla Uniwersytetów Powszechnych 
opracowuje się obecnie programy 
dla drugiego roku szkolnego. Prze, 
widuje się zorganizowanie trzech 
wydziałów: administracyjno .  samo­
rządowy, spółdzielczy i oświatowy. 
Główną bolączką Uniwersytetów Po. 
wszechnych był dotąd dotkliwy brak 
książek. W tym celu przygotowuje 
się obecnie komplety książek, które 
będq^stanowlły biblioteki podręczne

Dalsze zasilanie bibliotek następo­
wać będzie w miarę ukazywania się 
nowych wydawnictw.

W ramach akcji wydawniczej, 
T. U. R. wznawia wydawnictwo pi. 
sma popularno-naukowego „Wiedza 
i Życie", Zasadniczym celem tego 
miesięcznika jest służyć lekturą 
wszystkim chęlnym, którzy pragną
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-z 169.000 w 1946 r. 'do S1KOÓO w 
1948 roku.

Produkcja złota, szkła i cementu
Abstrahując od tego, te  najcenniej. 

szym złotem w  naszych warunkach 
jest nasza praca i  zdolność produk. 
cyjna, nie od rzeczy będzie dodać, te 
w trzyletnim planie przewidziana 
jest produkcja złota w Ilości 13 kg 
rocznie, a to dzięki skromnym po­
kładom tego koloroweg< metalu na 
Dolnym Śląsku.

W produkcji papy przewidujemy 
w 1948 r. 8 milionów rolek (rolka 
10 m. kw.) wobec 4 milionów w 
1938 r., cementu 3 miliony ton, szkła 
80 tys. ton, co stanowi, jeśli chodzi 
o szkło, wzrost produkcji o 280%, 
cement o 134»/O, a papy o 200% w 
w stosunku do przedwojennej pro. 
dukcji.

Jedynie tylko w  produkcji garbar­
skiej nasza p redukcja w yrazi się 
36% produkcji przedwojennej, t- j. 
8.400 ton kruponów rocznie. Zrozu­
miałe to jest, jeśli uwzględnimy ka­
tastrofalny po prostu stan naszego 
pogłowia bydlęcego, które w  przewi­
dzianym planie 3-letnim nie zdołam> 
wyreprodukować. H. K.

poszerzyć i pogłębić swój pogląd na 
świat i życie, i w ten sposób zdobyć 
podstawowe wiadomości Wobec do­
tkliwego braku książki o charakterze 
naukowo.popularnym „Wiedza i 2y. 
cie" zastąpi chwilowo wydawnictwa 
książkowe.

T. U. R. przygotowuje rówoież 
dwię wielkie antologia:

„Myśli demokratycznej w  Polsce' 
i  „Robotnika Polskiego".

Antologie te, zostaną opracowane 
przez wybitnych socjologów i lite­
ratów polskich i będą stanowiły 
ważny dokument i m ateriał przeglą­
dowy rozkroju polskiej demokracji i 
ruchu robotniczego.

Poza tym  Zarząd Główny T. U. R 
w najbliższym czasie wydoje kilka 
bardzo ciekawych - broszur; nv in. 
Leona Kruczkowskiego „Człowiek i 
Powszedniość", Dr Henryka Gre. 
niewskiego „Co to jest plon gospo­
darczy" i prof. Marii Ossowskiej 
„Wzór obywatela w uatoju demokra. 
tycznym".

T. U. R. w  swej działalności wy­
kazuje coraz większą aktywność.

Podejmuje pracę oświatową w 
bardzo wielkiej rozpiętości od naj­
mniejszych placówek fabrycznych 
aż po uczelnię uniwesytecką, którą 
jest niedawno otwarta. Wyższa Szko­
ła Nauk Społecznych w  Krakowie.

Tadeusz Peiper

„Zycie kreci sie w  kółko' W.S.Maushajna
w  Starym  T e a trze

Lady Kitty, która po trzydziestu 
latach nieobecności zjeżdża z wizytą 
do swego dawnego domu, w pierw­
szym młodym mężczyźnie, jakiego 
spostrzega, dopatruje się swego syna, 
jakgdyby na podstawie podobieństwa 
do ojca, a powiadomiona o pomyłce 
i postawiona przed synem rzeczywi­
stym, stwieidza jego podobieństwo 
do ojca już z cala pewnością, co nie 
przeszkadza jej kilka chwil później 
Wypowiedzieć przekonania, że syn 
podobny jest do niej. Lady Kitty mó­
wi o pierwszym mężu dwa razy co 
innego, zależnie od tego, czy ma szan­
se powrotu do niego, czy nie. Lady 
Kitty folguje przeskokom myślowym, 
•kacze od spostrzeżeń o aktorkach 
da wyznan a o przejściu na katoli­
cyzm, 'potem  na uwagi o sukniaęh i 
krawcach, a od pofarbowanycb wło­
sów jako symbolu jej życia na sym­
bolizm jako kierunek artystyczny. 
Lady Kitty wypowiada słowa, które 
ni? mają żadnej trwałości i które nie 
obowiązują do niczego.. Lady Kitty 
Postępuje ze swawolą człowieka, dla 
Wtórego każda chwila istnieje sama 
dl i siebie. Lady Kitty czyni ze zmien­
ności system życia. Lady Kitty opiera 
go na dostrzeżonym przez siebie 
• Wiazku m.ędzy niestarzenlem się ak- 
t f f r t .  a coraz to nowxmi ro lami ją .

kie one grają, ponieważ zaś Lady Kit­
ty ma la t około pięćdziesiąt, szuka 
źródeł odmłodzenia w praekięcaniu 
każdej chw.li w okazję do nowej roli. 
Lady Kitty śmieje się nieraz. Ale jak 
śmieje s ą  Lady Kitty? Zapytawszy 
syna, którego trzydzieści la t nie wi­
działa, czy herbatę pija z cukrem, u- 
świadauua sobie zabawną dziwność 
faktu, że tak mało zna rodzone dziec­
ko, i śmieje się, ale zaraz powstrzy­
muje śm iitb , zmiarkowawszy, że jed­
nak trzeba widzieć także smutek ży­
cia. Innym razem lady Kitty wpada 
w śmiech, gdy ebee nim zluzować 
miażdżące spojrzenia, które jej się 
nio udało. Lady Kitty także płacze. 
Ale jak pjacze lady Kitty? Urażona 
przez diug.ego męża, przeciwstawia 
mu najpierw wysoką godność, a do­
piero za chwile płacze. Nad fotografią 
z la t młodciei mniej opłakuje swą 
starość, niż niedawno doznany chłód 
pierwszego znąża. Lady Kitty jest no. 
robieniem beieharakterowóści, lady 
Kitty Jest serią momentów.

Nieustanna jej zmienność, a zara­
zem różnorodność Jej zmian, daje au­
torce niezwykły materiał do rozsnu­
cia gry wysokiej klasy. Każdy moment 
zmienności może tu wyróść w godny 
podziwu pokaz rzemiosła aktorskie­
go. Ćwiklińską..Stać na to, aby .w po­

szukiwaniu środków artystycznych 
rywalizować z wybitnymi aktorkami 
najlepszych tealiów  świata, niestety 
nie zainteresowała się z dostateczną 
pasją tymi składnikami swej roli, któ­
re  taką rywalizację umożliwiają. Jej 
przeskoki myślowe odbywają się 
wprawdzie na pysznych, k ilk i razy 
na mistrzowskich tonacjach głoso­
wych, ale ua tym koniec. Jej śmiechy, 
jej płacze nie mają w sobie tego skła­
du wewnęli znego, jaki tu mieć po­
winny i me cdcinają się dość charak­
terystycznie od momentów sąsiadują, 
cych z nimi. Jej lady Kitty zbiera o- 
kiaskl nie za lsiotne swe rysy.

Elżbieta 'o  lady Kitty z lat młodo­
ści. Choć uarazie ma jeszcze w sobie 
trwałe pokłady, choć przeżywa po­
ważne rozterki, marzenia, radości, 
są już w niej raptowne przeskoki, 
które kiedyś doprowadzą ją  zapewne 
do bezcbarailerowości tamtej. Nazy­
wa kochanego mężczyznę przemiłym 
osłem, a za chwilę złotem, kieijy in­
dziej aniołem, a za chwilę idiotą. O- 
skarżając go o brutalność, ukrywa do­
datnie wrażenie, jakie na niej ta bru­
talność czyni, za chwilę jednak uśmie. 
cba się. Nazywając go strasznym czło­
wiekiem I przebizydł----------
je mu, że go ubóstw

Na to skrojese sprzeesne słowo, pod 
którymi niepokoi się miłość, na tę 
podbiegi myśli i  ich pierzchania, na 
te kilkuminutowe przemiany, z któ­
rych każdą możnaby przetworzyć w 
popis gry aktorskie], nie zwróciła u- 
wagi p. Malusiakówna. W ogóle roz­
m inęli się JfC swą rołą. Co prawda.

nie całkowicie zc swojej winy. Spro­
wadzał ją  na manowce najważniejszy

t
ej partner, plantator kolonialny, w 
hórym me było azimnej krwią, nie- 
zbędej do iego, aby wewnętrzne prze­
skoki Elżbiety mogły się dokonywać.

Drugi mąż łady Kitty, uświadamia­
jący sobie na starość niedostatki aw*< 
go charakteru, zguębiony cierpieniami 
moralnymi, scborsuly i  zgorzkniały^' 
wcielił się w całości w Biegańskiego: 
i otrzymał od niego dla swych n.ez<-J 
dowoleń świeli.ą g ię  oczu i ust, a tak­
że kilka świetny cii momentów rucho­
wych (ndpędzauie od pasjansa na­
trętnych doiaocow).

P. Rudzki,, reżyser, wybiega w  uję­
ciu życia salonowego poza szablony, 
zatroskane w takich wypadkach jedy­
nie o uwygadmame fotelowych roz­
mów, ale — jeśli pierwsze wrażenia 
n.e mylą — wyh.ega poza szablony 
z niedość określonym celem. W prze­
mieszczaniu i umiejscawianiu figur 
chodzi mu przede wszystkim — jeśłij 
pierwsae w iaz tn .a  nie mylą — o oży­
wienie sceny, a to za mało. Na scenie 
każdy ru»b i każde zatrzymanie ru­
chu musi mice głębszy sens. Odnsto. 
zianie tego sensu i realizowanie M 
nadaje futurom już samo prsez fig 
ruchy żywa.

Andrzej Pronaszko, jeden ze zm 
raitych twórców nowej plastyki 
nlcznej, me znajduje we wnętri 
salonowych okazji do Myśnięcis 
istotniejszymi swymi wartościami,
• tak r -  ------------ — ,- —lejcdnym szczególe jego • 

- 'itrza. Gdzie rjonu znać myśl mistrza, 
nie dorównuje realizacja, nie 
ponosi wiefi. lecz pieniądz
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Życie jest pełne sprzeczności. Za­
równo w przyrodzie jak i  w  stosun­
kach ludzkich możemy na każdym 
kroku natknąć się na zjawiska prze, 
siwstawne. Każdemu nurtowi, w jed­
nym kierunku odpowiada nurt w 
kierunku przeciwnym i dopiero w y­
padkowa, czyli rezultat tych dzia. 
łań i  przecawdziałań jest wyrazem 
Pewnego postępu, który z kolei pod- 
tcga tym samym prawom sprzecz­
ności i rozwoju. Przykładem może 
-łuźyć ostatnia wojna, liczeni me. 
nial całego świata intensywnie pra­
cowali nad wymyśleniem i skonstru­
owaniem rozmaitych narzęozi m or. 
derczych. Pracowali w  pocie czoła 
i trzeoa przyznać, mają się czym po­
chwalić. Niebywałe są  postępy w bu­
dowie czołgów, lotnictwa, artylerii, 
nje mówiąc już o hroni automatycz­
nej. Tu należą takie wyczyny kon. 
struktorów, jak rozmaite rodzaje 
hroni rakietowej, katiusze, V-Wal- 
iou itd. Tu zaliczymy wreszcie broń 
Przeciwlotniczą, urządzenie dto wy­
krywania samolotów nieprzyjaciel­
skich, cały kompleks cudownego na­
rzędzia znanego pod nazwą „ltadar“. 
Tu wreszcie należy i bomba atonio, 
wa. To jest jedna strona medalu. 
Jest jednak i druga jego strona.

Równolegle z pracą nad narzędzia­
mi śmierci, cale sztaby uczonych i 
zwykłych pracowników naukowych 
głowiły się nad tym, jak zwalczać 
śmierć 1 choroby, jak przedłużać ży­
cie. Była to również wojna, aie woj. 
*»a wypowiedziana chorobom i śrnier 
ci. Wojna ta miała swoich cichych 
bohaterów, niezmordowanych nie­
powodzeniami i  trudnościami. Nie 
było wprawdzie komunikatów z pla­
cu Łoju w  tej wojnie, ale tym nie. 
mniej to było poświęcenie i  wy­
trwałość tej wyprawy przeciw mo­
com szatana. Dopiero teraz stopnio. 
wo wychodzą na jaw  zwycięstwa, 
osiągnięte w walce ze śmiercią i cho­
robami. Okazuje się, że znana już 
penicylina nie jest jedyną i  najważ­
niejszą.

Oto zaraz na początku wojny uczę, 
ni sowieccy, którzy słyszeli już o 
ważnym lekarstwie amerykańskim, 
pod nazwą „gramicydyna* *1, postano­
wili również znaleźć podobny śro­
dek do leczenia ran . Wiedzieli oni, 
że to nowe lekarstwo wytwarzane 
iest przez pewien rodzaj bakterii, Ły. 
jącej w  glebie, że jego działanie 
bakteriobójcze polega na podobnej 
zasadzie, co u penicyliny. Innymi 
słowami, że i tu mamy do czynienia 
z pewnego rodzaju antagonizmem, 
czyli „konkurencją*1, nie dopuszcza­
jącą do rozwoju innych szkodliwych 
bakterii w polu działania tej wła­
śnie poszukiwanej przez uczonych 
leczniczej bakterii. Zadanie było ja. 
sae ale niewymownie trudne. W

Ł robie ziemi podmoskiewskiej zna- 
iziono miliony różnych bakterii, 

ale tylko jedna z n ich miała tę nie­
oceniona cechę, że nie znosiła w 
swym otoczeniu mikrobów szkodli­
wych, głównie paciorkowców, któ­
re  tępiła. Tą jedną bakterią zajęli 
się właśnie uczeni i zaczęli ją hodo­
wać za szczególną pieczołowitością, 
stwarzając jej idealne warunki dla 
rozwoju. W ten sposób otrzymali u. 
cieni szczep bakterii, wytwarzający 
sowiecką gramicydynę, czyli „Gra­
micydynę S“.

Nie było to zwykłe naśladownic­
two amerykańskiego amerykańskiego 
preparatu. Sowiecka gramicydyna 
okazała się dużo ląpsza, aniżeli ame­
rykańska. Minimalne ślady sowiec­
kiego preparatu zapobiegały ropie­
niu raa  i zakażeniu krwi, niszcząc 
zarówno gronkowcc, jak i pacior. 
kowee, oraz Inne mikroby chorobo­
twórcze. Pomagała „gramicydyna S“ 
prieciw  tyfusowi, paratyfusowi, dy- 
zentoril itp. Okazała się ona nawet 
wytrzymała na gotowanie i na kwas 
solny, czym różni się penicyliny, 
który w tych warunkach ulega znl. 
łiczeniu. Teraz siała się już grami­
cydyna pospolitym lekarstwem, któ­
re  sprzedaje się tam w  aptekach, bet 
ograniczeń. Sowiecką gramicydyną 
zainteresowali się uczeni smerykań. 
ecy, australijscy i angielscy, którzy 
teraz przaprowadzają badania nad 
nią. W danym wypadku więc „na- 
śladownictwo*1 okazało się lepszo od 
oryginału.

Amerykanie nie mają się Jednak 
czego wstydzić. Odnieśli oni szereg

Pogromcy śmierci
zwycięstw na froncie walki ze śmier­
cią, których mogą im  pozazdrościć 
inne narody. Długo nie było środka, 
który byłby skuteczny przeciw prą t. 
kom gruźliczym, dżumie, .mikrobom 
wywołującym cholerę, tutaremię i ty ­
fus brzuszny. W różnych krajach 
próbowali uczeni przeróżnych „ar- 
inat" przeciw tym strasznym choro, 
bom, aie bezskutecznie. Dopiero nie­
dawno udało się prof. Waksmanowi 
w Ameryce otrzymać preparat „slrep 
totrycyna", który daje pomyślne wy­
niki w  leczeniu gruźlicy, tulancmii 
itp. Środki te wypróbowano uuj. 
pierw  na zwierzętami, a teraz już się 
je stosuje na ludziach. Na tym nie 
koniec. Sowieccy lekarae nie pozo­
stali dłużnymi. W ypracowali oni so. 
wiecką sireptotrycynę, którą profe­
sorowie Hansa i lioróbkową wypró­
bowali na świnkach morskich. Zwie 
rzątka te otrzymały po 100 dawek 
śm iertelnych dżumy i potem leczono 
je tą streptotrycyną. Wszystkie, co 
do jednej wyzdrowiały, podczas gdy 
św inki kontrolne, które lekarstwa 
nie dostały, oczywiście zginęły. 0 - 
kazało się ponadto, że lekarstwo to 
skutkuje również zapobiegawczo. 
Największą sensacją Było działanie 
streptotrycyny na prątk i gruźlicze. 
Jak  wiadomo, mikroby te, dzięki 
szczególnemu, rogowatemu pance­
rzowi, który posiadają, nie „boją się** 
różnych lekarstw, ani jadów. Strep. 
totrycyna jednak „dała im radę". W 
probówce, zawierającej laseczniki 
gruźlicze, po dodaniu streptomycy­
ny, mikroby gruźlicze skapitulowa­
ły i przestały się rozwijać. Teraz 
przeprowadza się już tym nowym 
preparatem  badania kliniczne na 
wielką skalę i założono pierwszą fa. 
brykę dla jego wytwarzania.

Na tym jeszcaa jednak nie koniec. 
W trakcie badań nad streptotrycyną, 
sowieccy uczeni po  trzechletnich po­
szukiwaniach, znaleźli wśród kilku 
milionów drobnoustrojów w szczyp­

Utworzenie Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Czechoslow acKieJ w  K ra k o w ie

W Krakowie od wielu lat działa 
grono osób, które usilnie prac zje 
nad zbliżeniem dwu sąsiednich sło­
wiańskich narodów. Przed wojną 
istniało tu Towarzystwo Poiako.Cze. 
chosłowackie, które zostało jednak 
rozwiązane przez ówczesne władze 
sanocyjne. Pomimo to polscy przy­
jaciele Czechosłowacji nie przerwali 
swej pracy, polegającej na propago­
waniu zgodnego współżycia dwu bra­
tnich narodów.

Takie pod. okupacją zwolennicy 
porozumienia poisko-czechosłowac- 
kiego na tajnych zebraniach i w  taj­
nych gazetkach głosili niezłomnie 
hasło jaknajściślejszcgo współdzia­
łania obu słowiańskich narodów wo.

I r e n a  J o l i o t - C u r i e

fóiema tajemnicy atomowej
(Ciąg dalszy)

JAK PRZEDSTAWIA SIĘ BATERIA 
ATOMOWA?

Wyobraźcie sobie sześcian grafi­
towy ośmiu sióp wysokość!, przebity 
szeregiem horyzontalnych kanałów, 
w które włożone są  cylindry meta, 
licznego Uraniuniu Inne, mniejsze ka. 
nały służą na to, by wkładać w  nie 
aparaty kontrolne jak sztaby ksd. 
mium, który nva aa zadanie dalsze 
zwalnianie reakcji, w  wypadku jeśli

t»J przebieg grozi wybuchem. Ńao- 
oło gęsta zasłona stall, motali tw ar­

dych lub toż wody, które to  urządzę, 
nie ma za zadanie powstrzymywać 
wydzielanie się promieni gamma, po­
chodzących od wyładowujących się 
neutronów.

Obsługa aparatów  kontrolnych i
•walnłaozy kadmowych wykonywa 
się na  odległość, spoza ochronnych 
tarczy. Tak samo i ochładzanie bate­
rii wobec znacznego wydzielania się 
energią termicznej.

Pierwsze baterie wybudowano w
Clinton w  grudniu 1942 r„  do ochła. 
daaala używano wody. W tyra celu 
zmieniono łożysko rzeki Columbia i 
przy pomocy całego systemu pomp

cie ziemi jeden jedyny egzemplarz 
pewnego grzybka. Grzybek ten jesz­
cze nawet nie został ochrzczony ja­
kąś nazwą naukową. Jest on jednak 
tak „interesujący**, że zaczęto go ho­
dować, stwarzając m u znowu szcze. 
golnie korzystne, „cieplarniane** 
wprost w arunki. Otrzymano w ten 
sposób ogromną kolonię tego tajem­
niczego grzybka, którego setne po­
kolenie zachowało najważniejszą ce. 
cnę swojego prapraszczura, tj. jidol- 
nosć wydzielaniu jakiegoś jadu, in­
nego niz streptotrycyną. Ten jad  za. 
bija jeszcze w-ęcej rodzajów bakterii, 
aniżeli ta ostatnia, bwiat naukowy 
oczenuje z zaciekawieniem, co też ta ­
kiego wyniknie z tych badań, prze­
ciw jakim jeszęze chorobom ludz­
kość zdobędzie nową broń i  jak  się 
będzie nazywać nowe „cudowne 
dziecko", hodowane w  moskiewskim 
„Instytucie m alarii 1 parazytologii",

W każdym razie wojna na frontach 
między ludźmi już się skończyła, ale 
ta „trzecia w ojna" przeciw choro­
bom i śmierci wciąż jeszcze trw a. 
Ba, co więcej, teraz po wyodrębnię, 
niu, cpisaniu, wypromowaniu tych 
najrozmaitszych jadów antybakleryj- 
nych, wydzielanych przez najroz­

maitsze drobnoustroje, grzybki, ple­
śniaki i bakterie, chemicy zabrali się 
do pracy. Trzeba bowiem skutccz. 
nie wytwarzać, syntetyzować te naj­
rozmaitsze lekarstwa, aby one mo­
gły być tanie, łatwo dostępne i  prze­
nośne. . Trzeba uniezależnić się od 
kaprysów żywych dostawców tych, 
że lekarstw. W re więc praca chemi­
ków w  różnych krajach nad wyna. 
lezieniem sztucznej penicyliny, sztu­
cznej gramicydyny i slreptotrycyny. 
Jeśli praca ta będzie miała powodze. 
nie, to w tedy dopiero będzie miała 
powodzenie, to w tedy dopiero bę­
dzie miała powodzenie, to wtedy do­
piero będzie miała szanse powodze­
nia ofensywa przeciw chorobom
śmierci. J. A.

bec wspólnego odwiecznego wroga 
germańskiego.

Po wyzwoleniu postanowiono 
wznowić przedwojenne Towarzystwo 
Polsko-Czechosłowackie. Pragnąc je. 
dnak aby powstało jednolite słowa, 
rzyszenie, obejmujące całe państwo, 
postanowiono wstrzymać się z zało. 
żenicm miejscowego Towarzystwa 
aż do utworzenia ogólno.polskiego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej.

Zebranie konstytuujące Towarzy. 
stwa odbyło się dnia 2 maja b. r .  Ze­
branie zagaił prezes Komitetu Sło. 
wiańskiego w  Krakowie prof. dr. 
Tadeusz Stanisław Grabowski, pod­
kreślając konieczność przyjaznego

i  kanałów zatopiono całą baterię w 
wodach rzeki tak, by temperatura 
wody chłodzącej mogła być stale na 
dostatecznie niskim poziomie.

Pozatym wybudowano szeięg ol­
brzymich rezerw oar ów, zbierających 
rozgrzaną wodę i pozwalających po. 
zbyć się prze® nią tych wszystkich 
szkodliwych resztek promieniowa­
nia radioaktywnego, które przenika­
ło do wody w  czasie działania na 
baterie.

Tego rodzaju urządzenia zostały 
skasowane przy następnych bate­
riach. Zastosowano dla nich ochła. 
dzanie powietrzno, Detale tego ro . 
dzaju ochładzania są mało znane. — 
Należy przypuszczać że dla prakty. 
cznego rozwiązania trzeba rozporzą. 
dzać całą aparaturą dmuchaw olbrzy 
mich,, kondensatorów i rezerwuarów 
d la  radioaktywnych gazów. Jednak, 
że, jak twierdzi prof. Smyth, mimo 
całej złożoności tej aparatury, dzia. 
łanie baterii jest uderzająco proste. 
Większość czasu pracownicy przy 
baterii zajęci są  tylko kontrolą apa­
ratów  i  instrumentów.

Jedyne delikatne czynności, to ła­
dowanie baterii nowym ładunkiem 
Uranium i  wypróżnianie ich  z otrzy.

Święto Zwycięstwa 
w Wieliczce

Za staranem  międzyorganizacyjne- 
go Komdetu obywatelskiego pod prze. 
wodnic»wem prof. Liszki odbył się w 
Wieliczce obchód Święta Zwycięstw*

Pokoju.
Dnia 6 maja o godz. 7-ej wieczorem 

orkiestra sU inania odegrała capstrły 
Organizacje młodzieżowe oraz tłumy 
puończnoiu przemaszerowały przy 
dźwiękach muzyki ulicami miasta.

Na dwu iu*ejscach straceń i na gro. 
bach żołnierzy sowieckich złożyły 
wieńca Orgbuuacje UMiUft, Hareo* 
izy, Zw. V»a*ki Młodych oraz Miejska 
Rada Narodowa.

Pochód zatrzymał się na Górnym 
Rynku, goz,t do zebranych przemówił 
pruł. Widomsk, na temat iZnaczeote 
Aietu Zacl oumch«.

Dnia 9 maja obchód rozpoczęto u- 
roczystą uiszi, św. w kościele parafial­
nym oraz w kościele oo. Reformatów, 
Pu nabożeństwie odbył się na Górnym 
Rynku olbrzymi wiec.

Przemawiali: delegat Starostwa Po. 
wiatowego • b. Moczura, tow. F r. Wiał- 
gus < ramienia Komitetu OrganizacyJ. 
nego — oraz delegat Armii Polskiej, 
który zdemobilizowanym żołnierzom 
wręczył dypiomy żolnierza-demokrnty.

Po wiecu odbyła się defilada przed 
Magistratem, w której wzięły udział 
liczne organizacje młodzieżowy p a r­
tie polityczne i robotnicze związki z ł .  
wodowe ar sztandarami.

Po defiladzie odbyła się w sali kin i  
»Wisla« aiad tm ia. Przemawiał: prof. 
Widomski 1 daegat Wojska Polskiego.

Poezje Broniewskiego oraz wyjętei 
z aZawiszy Czarnego* oddeklamowal* 
młodzież sikó. średnich.

Chór »Lvtma« odśpiewał pieśni po  
triotyczne, a orkiestra salinow* o d t» 
grała szereg utworów. O godz. 
popot odżyło się w Domu Rob. praeiL 
staw en e teatialne odegrane przez 
dzieci R. T, P , D. pod kier. tow. Ba­
jo r kowej.

współżycia dwóch bratnich nairodóB 
słowiańskich. Przewodniczącym 
brania wybrano rektora Uniwersytfl* 
tu Jagiellońskiego prof. dfa Tadeu. 
sza Lchr-Spławińskiego. '

Po przemówieniu rektora Akademii 
Górniczej prof. dra Walerego Goe. 
tla wybrano Zarząd Towarzystwa w  
następującym składzie: rektor dr 
W alery Goetel (prezes), Franciszek 
Vesely, prof. dr. Kszirofcrrz Piwarski, 
dr. St. Żarnecki, Tadeusz Mildner, 
Maria Zagórską, dr. Wojciech Natan- 
son, dr. Stanisław Mazurkiewicz, dr. 
Jan  Magiera, Mieczysław Pszon, prof. 
d r Stanisław Lcszczycki, Jan Maki*, 
klewicz, prof. d r Andrzej Polewski, 
prof. Bronisław Romaniszyn i  prof. 
inż, Kazimierz Gicrdzejewskł.

rnanego Plutonium. Obie tc czynności 
również odbywają się na odległość 
przy pomocy zasłon ochronnych,

Waga tego rodzaju bażerii wynosi 
ok.it.; 15 ton, z czego 6 ton Urańiunj. 
Rość energii wywiązanej Jest od 
BtMJ.t-iiO iio 1,590.000 kilowatów, czyli 
t... ?c ,i tyle, co centrala elek. 
try  ,ia wielkiego miasta. Niestety 
w  u ...cnym sl.:.*i.e wiadomości w  tej 
tiz.. . . . . . .  dotychczas nie udało *1*
lej tiiergii praktycznie zużytkować,

• V. yuzicla się ona w postaci ciepła, 
lo jest w najniższej posiani energii. 
Przyczyni każdo podn.osier.i? tempa, 
ra lu ry  przeszkauza prawidłowemu 
przebiegowi reakcji i może uoprowa- 
dzić do  niebezpieczeństwa wybuchu, 
Stąd konieczność stałego ocbładuaŁą 
baterii, czyli niszczenia energii ciepl­
nej buz możności praktycznego Jaj 
zużytkowania. Zużycie Uranium wyt* 
nosi około 2 kilogramy dzienna* 
1/3000 całkowitej wagi Uranium u) 
baterii. m

Ilość wyprodukowanego PlutontanJ 
Jest dotychczas trzymana w  tajemni, 
cy, lecz z da je się, że mimo, iż cyfry 
te wyrażone są  w  gramach, to wy.' 
dajnożć Jest technicznie interesując*, 
Większość bomb wyprodukowanych 
w  Stanach Zjednoczonych jest ładni 
wana Plutonium, ze względu na trud, 
ności techniczne, Jakie występują 
przy wydzielaniu czystego Uranium 
235,

XCiąg dalszy nastąpi),
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Wiedza o regionie krakowskim z punktu widzenia 
planowania przestrzennego

Planowanie przestrzenne winno o. 
pierać się na możliwie pogłębionej 
znajomości terenu, objętego zakre. 
sem działalności danej instytucji 
planującej. P lan regionalny, jeśli nie 
ma być jakąś racjonalistyczną kon. 
strukcją myślową, względnie jeśli nie 
ma być tylko częścią planu ogólno 
krajowego, opracowanego przez Cen. 
tralny Urząd Planowania, musi w y. 
rastać organicznie z potnzeb i  wyma. 
gań danego regionu. Musi być na. 
rzędziem rozwiązania problemów w 
pierwszym z problemów gospodar­
czych, jakie w  danym okresie bisto. 
rycznym sto ją przed społeczeństwem, 
zamieszkałym, na danym terenie. — 
W inien być poza tym rozwiązaniem 
sharmonizowanym z interesam i re­
gionów sąsiednich i  całości kraju. 
Plan tak pojęty musi być oparty na 
wszechstronnie rozbudowanej w ie. 
dzy o regionie.

Pierwsze zaczątki planowania prze 
strzennego w  regionie krakowskim 
w  okresie przedwrześniowym wią. 
zały się jak najściślej z ośrodkiem u. 
niwersyteckiej wiedzy geograficznej, 
jakim był Instytut Geograficzny w 
Krakowie. Planowanie to było po. 
myślane skromnie, dotyczyło właści­
wie jednego z w ielu elementów życia 
gospodarczego regionu krakowskie, 
go, a  mianowicie uzdrowisk. Odirazu 
odczuwano potrzebę związania tych 
poczynań planowania z odpowiednią 
placówką naukowo-badawczą. Stało 
ęię nią Studium Turyzmu utworzone 
przy Uniwersytecie. To, i i  skoncen. 
trowano uwagę na  tym jednym od­
cinku planowania przestrzennego, 
wynikło z szeregu momentów, mię. 
dzy innymi z możliwości 'uzyskania 
poparcia finansowego dla tak poję, 
tęgo planowania, a również z powo. 
dów natury politycznej, w  związku 
z lansowaniem tak zwanej odrębno­
ści narodowej łemkowskich Górali. 
Były to w gruncie rzeczy momenty 
przypadkowe i  nieistotne, a  w  ’ 
dym razie dzisiaj bądź całkiem, 
aktualne bądź też o drugorzędnym 
znaczeniu.

Sytuacja ob.ecnie przedstawi. . . .  
zgoła inaczej, Głębokie zmiany jakie 
zaszły w  strukturze spoleczno.gospo. 
darczej regionu krakowskiego w  o. 
kresie okupacji niemieckiej, usunię. 
cie ludności żydowskiej, przeprowa. 
dzona reforma rolna i nacjonalizacja 
przemysłu, oraz uzyskanie chłonnych 
a tak blisko położonych terenów o. 
sądniczych na ziemiach zachodnich, 
wreszcie ogólno europejskie tenden. 
cje do stwarzania wzajemnych ułat. 
wień w  wymianie towarowej (co dla 
regionu położonego w  naszym punk, 
cie krzyżowania się dróg nie jest bez 
znaczenia), upoważnia nas do tego, 
by w  innym zgoła stylu podejmować 
obecnie planowanie przestrzenne, niż 
to miało miejsce w  okresie przedwo­
jennym. Pomijając na razie zagadnij 
nie treści i kierunku planowania w 
chwili obecnej, pragnę podkreślić, że 
jego teoretyczną podstawą nie może 
być Studium Turyzmu, ani nw et okre 
ślona taka, lub inna katedra wiedzy 
geograficznej (Antropogeografia). — 
Planowanie przestrzenne musi o. 
przeć się na zespole istniejących w  
krakowskim ośrodku uniwersytec­
kim katedr i  instytutów naukowo- 
badawczych, zmierzając systematy­
cznie ku  temu, aby wymienione za­
kłady naukowe zainteresować p ro ­
blematyką planowania regionalnego 
ł  w prząc je  umiejętnie w  służbę 
swoich poczynań. Nie będzie to  spra­
w a łatwa, już chociażby ze względu 
na specyficzną atmosferę nauki k ra . 
powskiej. Jej cechą charakterystycz­
na jest oderwanie się od  regionu, w  
którym  działa. Co w  dziedzinie wie­
trzy o regionie krakowskim, zostało
stworzone, powstało najczęściej wy. 
gikiem lodzi i instytucji, nie będą­

cych częścią składową uniwersy.tec. 
kiego ośrodka krakowskiego. — Za 
wyjątkiem zasłużonych w  dziedzinie 
wiedzy o regionie krakowskim geo. 
grafów z Instytutu Geograficznego 
(prof. Leszczycki) i nielicznych hi. 
storyków kultury (prof. K. Dobro, 
wolski) n ie  widać obecnie w  uniw er­
syteckich zakładach Krakowa głęb. 
szych zainteresowań dla regionu 
krakowskiego. Nie mamy opracowa. 
nej klimatologii tego regionu, ani ge. 
obotaniki (nawet puszcza Niepoło. 
micka nie jest zbadana), znajomość 
h istorii gospodarczej tego terenu, tak 
ważna przy ustaleniu jego pozycji 
w stosunku do dróg handlow ych o 
charakterze międzynarodowym, o. 
graniczą się do kilku prac z przed 
kilkudziesięciu laty. Seminaria eko. 
nomiczne, zagubione w  scholastycz. 
nych studiach doktryn i polityki go­
spodarczej, sprawami ekonomii re­
gionu, w  którym  działają, w  ogóle 
się nie interesują.. To, co wiemy w 
znaczeniu naukowym o regionie kra . 
kowskim, a wiemy bardzo mało, za. 
wdzięczamy raczej miłośnikom nau. 
ki, niż oficjalnym przedstawicielom 
nauki w  Krakowie.

Towarzystwo Tatrzańskie, — Izba 
Przemysłowo-Handlowa, Towarzyst­
wo miłośników zabytków Krakowa, 
Towarzystwo Krajoznawcze, Komitc. 
ty Zjazdów Balneologicznych, te 
właściwie instytucje, przykładowo tu 
tylko wyliczone, pracowały nad 
stworzeniem wiedzy naukowej o ire. 
gjonie krakowskim!. W okresie rzą. 
dów Grażyńskiego aa Śląsku, uniw er­
syteckiego koła Krakowa, korzysta­
jąc ze stawianych im do dyspozycji 
fundnszów śląskich, bardzo zainte­
resowały się Śląskiem i  wiedzą o ślą­
skim regionie posunęła się bardzo 
naprzód wówczas, gdy zespołowe

Przegląd literatury naukowej
E. GARBACIK: Wieś duńska daw­

niej i dziś. Kraków 1946. Nakładem 
Studium Spółdzielczego U. J. w  Kra 
kowie.

Studium Spółdzielcze przy Uni. 
wersytecie Jagiellońskim zamierza 
wydawać serię (prac na tematy spół­
dzielcze. Jako pierwszą, wydano 
książkę dobrego znawcy spółdziel­
czości duńskiej, Dr Garbacika. Zaj­
mował się on tym tematem już przed 
wojną, napisał szereg artykułów o 
tym  wielkim laboratorium  socjolo­
gicznym, jakim jest mała Dania i o- 
bccnie z niemniejszym entuzjazmem 
propaguje duńską spółdzielczość, ja ­
ko wzór do naśladowania dla Pol­
ski.

Autor omawia szczegółowo histo­
ryczny rozwój stosunków społecz­
nych w  Danii, poczynając od 18-go 
wieku do chwili w ybuchu wojny, a 
tylko część, zaledwie 1/4 książki, po­
święca ekonomicznej analizie spół­
dzielczości duńskiej jako takiej. Dla 
nas ta właśnie część ma, oezywiście 
największe znaczenie, albowiem po­
zwala nam wejrzeć w  mechanizm e- 
konomicznego funkcjonowania tej 
niewątpliw ie Wzorowej organizacji 

dzielczej średnich! i  drobnych 
gospodarstw rolnych, jaką jest doń­
ska spółdzielczość. G a rb a c i n ie  za­
kryw a przed czytelnikiem problema­
tyki społeczn . która się w ielokrot­
nie wyłoniła w tokn rozwoju spół­
dzielczości w  Danii. Pisze na str. 70:
w -o  niejednego Duńczyka pow sta­
wały wątpMwuści, czy jest celowe 
przez postępującą parcelację mnożyć 
gospodarstwa husraenów (gospodar­
stw a od 0,5 do 10 ha), które wywie­
rają tak  duży wpływ na w zrost po­
daży produktów hodowlanych". Ta

zależność od zmiennych konjunktur 
gospodarczych na rynkach zbytu, od 
całej gry cęn, tak charakterystycz­
nej dla gospodarki kapitalistycznej, 
pokazuje, że drogą samej spółdziel­
czości nie można rozwiązać nasuwa­
jących się w  toku rozwoju trudności 
socjalnych. Chociaż naogół ostroż. 
ny w  swoich wypowiedziach Dr 
Garbacik jednak ryzykuje takie zda­
nie: „Dania nie ma uprzywilejowa­
nego stanowiska w  świtecie... Nie je. 
steśmy dziś w  gorszej sytuacji niż 
Dania u startu  swego rozwoju i jej 
przykład może być dla nas nie tylko 
bodźcem do pomnożenia wysiłków, 
lecz również pożyteczną wskazów­
ką" (str. 3). Jak ie  może się takie 
zdanie ukazać w  publikacji nauko­
wej? Czyżby kręgi Thunena już prze­
stały obowiązywać? Poczciwy Prei- 
h err von Thiinen już praw ie 100 lat 
temu nauczył nas poprawnie rozwią­
zywać zagadnienia zależności sto­
sunków gospodarczy ch (a w ięc i spo 
łecznych) od odległości pomiędzy 
rynkiem  zbytu a ośrodkiem produk­
cji. Anglia leży naprzeciwko Danii 
i  uspółazielczony chłop duński par­
tycypuje, via ceny błocone za masło 
i  bekony, w  rencie imperialnej Wiel­
kiej Brytanii 1 A drugi rynek, jak­
że chłonny, stanowiły do r. 1939 
Niemcy i  dlatego mógł się ekspery­
m ent udać. Nie podejrzywam auto­
ra , jak  widać z zamieszczonej biblio­
grafii, gruntownego znawcę rolnic­
tw a duńskiego, o nieznajomość tych 
zalcżnośai ekonomicznych. Niestety 

publikacjach naukowych, któ­
rych  zadaniem jest dawać praw dę i 
tylko prawdę, autorzy nie mogą wy- 
zbyć się swojego nastawienia pro­
pagandowo - politycznego!. W iza- 
fcończeniu autor zwraca uwagę na

nowy ry s  w stosunkach 
czych Danii, na Indus 
Obejmuje ona n ie  tylko < 
rolną, sięga dalej i i  
kie przemiany w  s tr  
soi. Dania, jeśli wziąć za podstawę! 
podział ludności według zaw odów  
nie jest już krajem  rolniczym. LiM  
ba ludności czynnej w  rolnictwie wy? 
nosi 27,7%, rozwija «ię przm yafr,*  
Dania, chociaż powoli, wchodzi w) 
ogólno - zachodnio i środkowo-euro' 
pejski system przemysłowy. Ale tą ’ 
już inne zagadnienie i  au tor słusznie 
tylko lekko o tym napomyka na Ol 
statniej stronie żywo napisanej 
p racy. a. b.

prace badawcze nad legionem kra­
kowskim, sprowadzały się do stu . 
diów nad Turyzmem lub gromadze­
niem materiałów folklorystycznych.

Powstanie Regionalnego Urzędu 
Planowania Przestrzennego w  Kra­
kowie w inno się stać punktem zwro­
tnym na tym ocinku badań nauko, 
wych. Siłą rzeczy powstąje ognisko 
wiedzy o regionie, które musi wpleść 
w  swoje prace działalność tuż obok 
istniejących warsztatów pracy nau­
kowej. Stworzenie katedry antropo. 
geografii i  personalne powiązanie tej 
katedry z R. U. P. Przestrzennego 
jest dobrą zapowiedzią praktycznego 
rozwiązania zagadnienia organiza. 
cyjno.naukowego, a mianowicie — 
stworzenia w  przyszłości Instytutu 
Badań Regionu Krakowskiego z pun. 
ktu widzenia planowania przestrzeń, 
nego. Że obecne kierownictwo R. U. 
P. P. zdaje sobie sprawę z potrzeby 
tak pojętych badań, o tym świadczą 
chociażby tematy prac zleconych:

Strefy rolne w  regionie traków , 
skim;

Gospodarka rybna w  regionie kra . 
kowskim;

Potrzeby melioracji w  regionie 
krakowskim;

Strefy hodowlane w  regionie kra. 
kowskim; >

Projekt schematu komunikacyjne, 
go woj. krakowskiego.

Rozmieszczenie ’ i funkcje osiedli 
w  regionie krakowskim.

Wydaje mi się, że zapoczątkowa. 
niem systematycznie i  szeroko 
wadzonych badań nad regionem 
kowskim powinno być zinw entary. 
zowanie dotychczasowego dorobku 
naukowego w  tej dziedzinie. To po 
winno się stać punktem wyjście 
przy opracowaniu planu tych badań.

KRAKÓW
WYŻSZA SZKOŁA NAUK SPOŁ. 
„Tur" zorganizował w  Krakowie 

Wyższą Szkołę Nauk Społecznych 
Dyrektorem WSNS jest prof. socjo­
logii i etnologii Kazimierz Dobro- 
wolski, kierownikiem administracyj­
nym  wz. Białas. Wykładają: K. Grzy­
bowski, H. Mościcki, J . Sieradzki, H. 
Miller-Gsorbowa i inni. Liczba słu­
chaczy około 500. W ykłady odby­
w ają się w  budynku „Turu" przy u l.' 
Garbarskiej 1, zainstalowane głośni­
ki pozwalają słuchać wykładów rów 
nież w  bocznych salach. Szkoła ko­
rzysta na razie z ogólnej biblioteki 
„Turu". B ratnia Pomoc słuchaczy 
przygotowuje wydanie skryptów. 

STUDIUM SPÓŁDZIELCZE 
Przy Uniwersytecie Jagiellońskim 

istnieje jako osobny wydział trzylet­
nie Studium Spółdzielcze Dyrekto­
rem  Studium jest prof. S. Schmidt, 
wykładają: Dr Garbacik, W. Skrzy- 
wan, F. Młynarski, J . Wolski i  inni/ 
Liczba słuchaczy około 400. Studium 
w ydaje prace naukowe, ukazał się 
tom pierwszy p. L „Wieś duńska" 
Słuchacze, zrzeszeni w  organizacji 
młodzieży spółdzielczej „Pionier", 
wydali skrypta do poszczególnych 
przedmiotów, organizują odczyty i 
prow adzą pogadanki na tematy spół­
dzielcze dla młodzieży szkół śred­
nich.

Ł Ó D Ź
POLSKI

INSTYTUT SOCJOLOGICZNY
Do Łodzi przeniesiony został z Po­

znania Polski Instytut Socjologiczny. 
Dyrektorem Instytutu jest prof. so. 
cjologii Józef Chałasiński. Instytut 
posiada bogatą bibliotekę socjoló’- 
giczną (ponad 5.000 tomów), orga­
nizuje badania terenowe na Śląsku, 
przygotowuje wydanie „Przeglądu 
Socjologicznego" oraz wznowienie 
„Biblioteki Socjologicznej’, w  której 
przód w ojną ukazały się m. in. p ra ­
ce Br. Malinowskiego i S. Czarnow­
skiego. Instytut zorganizował w  Ło­
dzi cykl wykładów na temat zagad­
n ień robotniczych i  projektuje zwo­
łanie ogólno .  polskiej konferencji 
socjologów.

POZNAŃ
OBOWIĄZKOWE WYKŁADY 

LUDOZNAWSTWA NA WYDZIALE
HUMANISTYCZNYM

Uniwersytet Poznański wprowa­
dził do wszystkich sekcji wydziału 
humanistycznego jako obowiązkowe 
wykłady etnografii (ludoznawstwa); 
wychodząc z założenia, że nauka hu­
manistyczna bez wiedzy o kulturze 
Indowej jest niepełna. Przy sposob­
no.soi warto zaznaczyć, że w  kraś 
ja d i  północnych (w  Szwecji, F in ­
landii) wykłady etnografii są oboi 
wiązkowe dla wszystkich stuchacty 
uniwersytetu, również dla medyków, 
praw ników  i teologów.

L U B L IN
Uniwersytet katolicki w  Lublinie 

posiada osobny wydział ekonomicz­
no-społeczny, poza tym istnieje W yż­
sze Studium Zagadnień Społecznych 
Wsi.
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Ulicami Krakowa
„Kwiatki** na zabytkach,

Kraków, miasto licznych pamiątek i 
staruch, historycznych budowli jest o- 
becnie bardzo nieczule nu ich wartość 
tubuikuwu, a tym  samym wielu jego 
mieszkańców lekceważy wyyląd ze- 
‘onęirzny Wowetu, bumennic, Kościo­
łów i i. p. innych. Wuuiomo, ze woj­
na przyczyniła się ao ounizenia tem­
peratury uczuc ludzkich, że walka o 
byt wyhiesutu zupełnie z naszych po­
jęć przywiązanie uo irudycji i potęgi 
pomników naszego dorobku kultural­
nego.

Wprawdzie trudności gospodarcze 
nie snoiiczyiy się z chwilą ouzyskaiua 
nicpoategtosci i dtuyo będziemy jesz­
cze plocie za w ybryki unici owsnica 
i fuu^siowskicli poupulaczy, tuedJ- 
stuikiem i eicuą wieiu naszych oby­
wateli, m cnw itj jeunak wiiuusmy się 
ocknąć i zrozumieć, że nie każda aro. 
9a ao zdobycia pieniędzy jesl dobra j  
tym tum ym  trztba  sobie uświadomić, 
ie to, co W czusic wojny było objawem 
Patriotyzmu i  mcuyięiości, teraz jest 
działaniem iw sziwuę państwa.

Sprawa, U e ią  chcę poruszyć może 
się wydoi komuś sentymentalnym  
przesąaem, aic uważam, że właśnie su­
ma takich na pozór błahostek składa 
się im  życie t jcyo organizację. Prze­
chodząc kilka dni temu koto wejścia 
ha Wuwel od strony ul. Slruszews..ieyo 
Zauważyłem, ze do poumuruwania po- 
chytej uroyi wiodącej na  Zamek, stoi 
sprzijicpwnyt kiosk z Lemoniadą, cu­
kierkami i b p. obwarzankami. Nw 
Wchodzę w  rentowność tego przedsię­
biorstwa, bo ruch na tym  odcinku jest 
niewielki, ale che lałbym wiedzieć, dla. 
czego kioski nie postawiono uo prze­
ciwnej stromi uiicy, i. j. na plantach/ 
Jestem pizekonany, że byłoby to z 
większą korzyścią: po 1-sze dla wła­
ściciela, po ti-gie dla osób siedzących 
na plantach i po 3-cie dla estetycznego 
wyglądu Starych wawelskich murów. 

Wiele dałoby się też powiedzieć o
Sukienni'uch, brumie floriańskiej, 
kościele Mariackim — ale o tym  kiedy  
indziej.

Dobrzelg ty io , gdyby w  Krakowie 
powstała specjalna komisja (może juz 
zresztą islzdtje/, która by się zajęła ta. 
kimi ^pstrokatymi kwiulkainie rosną­
cymi na starych murach naszych z<-

(Z L )

W ilk syty...
W ciągu ostatniego roku mieszkałem  

W Warszawie w  Łodzi, Katowicach i 
zauważyłem, że żadne z tych miast nie 
ma tak bujnego snocnego życiaa jak  
Kraków. H dzień mieszkańcy 
pracują, handlują (jeżdżą na zaci 
na szaber), chodzą do kin  i teatrów, 
Włóczą się po pianiach i linii A-D w  
Rynku, plotkują przy tym  na tematy 
polityczne, kuchenne i t. p- Ale kiedy 
nadchodzi wieczór, miasto zaczyna 
stw nieć i ci, co w  dzień zarabiali 
(prseważnie waluciarze i szabrowni­
cy), oblepiają teraz stoliki licznych

, knajp i kawiarń, których w  Krakowie 
jest chyba znacznie więcej niż w  Rzy­
mie kościołów.

Nic jestem abstynentem, i lubię się 
napić od czasu do czasu, ale to, co widzę codzień późnym wieczorem i w 
poep, kiedy wracam do domu, nie jest 
prsyjemne! i  tych licznych lokali (w  
pobliżu teatru Słowackiego jest ich aż 
®J wychodzą rożne osobniki w  stanie, 
który świadczy dobitnie o zachwianiu 
zmysłu równowagi.

Wczoraj na przykład widziałem je­
gomościa, który szedł na czworakach, 
wykazując przy tym  wielkie zdolności 
i» naśladowaniu psów, zwłaszcza przy 
mijaniu słupów i narożników, fosze- 
Sieni przez parę ulic za nim, i obscR- 
eiowaleni jego zachowanie. Pomijafn 
foki, ie  był zupełnie nieprzytomny, b» 
lo jest samo przez się zrozumiale, a lt 
lego zachowanie się nie było lepsze od 
prosiaczka. Przecież wygląd zew nętrz, 
hy m iasta i  tek pozostawia wiele do 
tyczenia, a j. o przejściu takich kilku, 
ohodniki i jezdnie są bardziej podob- 
be do chlewa...

A ile późi 'e j narzekania, jak  takiego 
Pijaku rziobią na ezaroa w  ciasnej u- 
VCW' Wtedy się milicję krytykuje, bo 
cczpipcseuiiwo przechodniów niedo- 
Matecznie zapewnione i  t. d. I t- d.

Sądzę, ie  znacznie lepiej byłoby się 
tynt zająć, by m c dawać pola ao po­
pisu z>ruzio‘(-m i innym nocnym  o- 
hejjchom, a będzie w ilk syty  ; ot :ca

« .  L.).

Kiedy w re u d e  powrócę...?
»Nasi p ilia ize  jeszcze nie wrócili — 

stop — spodziewamy się ich lada 
chwila — stop« — taką depeszę o- 
trzymał w sobotę rano KÓZFN z W ar­
szawy od PZPN-u.

Czyli, że jeszcze nie wrócili, a tak 
wszyscy na nich czekająll! Spodziewa­
no się ich powrotu 8 maja i nawet w 
zawodach Wóda—Garbarnia mieli już 
wziąć udzsał.„ a tym czasem nic z tego.

Schodząt z trybuny po tym właśnie 
meczu słyszałem, jak ktoś opowiadał, 
że są już w Krakowie, opaleni na 
brązowo w  słońcu lazurowego wy­
brzeża, że każdy z nich wrócił z pięk­
ną paryżaulą! Gdzie indziej słyszałem, 
że zatrzymali się w Katowicach czy 
Warszawie, a wszyscy mieli wiadomo, 
ści pewne, wprost ze źródła.

To też sobotnia depesza z W arsza­
wy była zimnym tuszem dla zapalo­
nych m Jośmków piłki nożnej i zainte­
resowanych kiubów. Z telegramu wi­
dać, że naszym »repom« wcale się nie 
spieszy, a tym czasem żony ich i dzie­
ci przym ieiają ponoć głodem...

Tacy to marnotrawni ojcowie I znę. 
żowie!

Samoloty odleciały 
po piłkarzy związkowych

W sobotę Ministerstwo Komunikacji 
w j słało do Francji 2 samoloty po

W  walce
W dniach ostatnich zanotowano w 

Krakowie tendencję zwyżkową ceny 
cukru oraz panikę rynkową wyko­
rzystaną przez elementy spekulacyj­
ne, rozszerzające pogłoski o zapo. 
wiedzianej rzekomo przez czynniki 
rządowe zmianie cennika na wszyst­
kie artykuły produkcji państwowe], 
przy czym momentem potwierdzają­
cym owe pogłoski miała być ogłoszo­
na ostatnio zmiana ceny zapałek.

Po otrzymaniu szczegółowych in­
formacji komunikujemy, ie  zwyżka 
ceny cukru i pogłoski z nią związa­
ne, nie posiadaj, żadnego uzasad. 
niania. Chwilowy b rak  cukru w  hur 
łowniach i sklejpach krakowskich 
spowodowany został jedynie trudno 
ściarai natury technicznej, związany­
mi z dostawą, a to ze względu na 
ubiegły okres następujących po so. 
ble św iąt państwowych.

Hurtownie krakowskie, m. in. Hur-

Do Towarzyszy w Woj. Krakowskim
P rezyd ium  W . K. R. postanow iło  p rzeprow adzić  akc ję  propa­

gandy  p rasow ej i  rozpocząć akcję  zb ió rkow ą n a  fu n d u sz  p rasow y  
i  w yborczy. Zbytecznym  je s t  po d k re ślać  znaczenie  n aszej p rasy , 
k tó ra  u bogaczy n ie  z n a jd u je  p oparcia .

W ydaw nic tw o  d z ienn ika  naszego  b o ry k a  się  z w ielu  tru d n o , 
ściam i, jak ich  p ra sa  in n a  n«e zna w cale. D latego o tw ieram y  
„ Ł a ń c u c h  p r a s o w  y “, k tó ry  pow inien  nam  przynieść 
pokaźne kw oty. Część uzyskanych  k w o t przeniesiem y n a  „ fu n ­
dusz wyborczy".- T ow arzysze m u szą  tę  ak c ję  pop rzeć  ja k  n a jin ­
tensyw nie j i  w ykazać, że do o fia r d la  P a r ti i  naszej są  zdolni.

W płaty prosimy dokonywać na konto „Naprztodu" w P. K- O. 
Nr. IV. 813 lub w kasie W. K.

Nowicka Małgorzata, członek W. K.R. składa zł. 500.— i  wzywa: Miller 
Karol, Prądnik Biały, Ogrodowa 14;Ćwierz Józef, Borek Fałęcki, Koper, 
wilca 387; Kala Józef, łtakowice, ŚU- tzna 263; Gaj Józef, Radzi wilio weka 
0; Madejski Błażej, Zamojskiego 41/8; Armata Kazimierz, Słowackiego 
117/3; Bińczycki Stanisław, Wiśniowa 8; Chmielowski Józef, Zyblikie- 
wicza 5/12; Czaja Jan, Sarego 16/5; Czernikowski Władysław, Kraków, 
ska 14/12; Doborezczak Stanisław, Starowiślna 2/14; Elżbieciak Tadeusz, 
Topolowa 32; Janas Stanisław, Kordeckiego 4/3; Janas Eugenia, Stra­
szewskiego 40; Kicia Wilhelm, Grzegórzecka 33; Wlazło Józef, Zacisze 
14/2; Kucap Adam, Król. Jadwigi 30/7; Gromczyński Jan, Kawiory 
24/6; Wątorald Antoni, Płaszowska 46; ścibor Jakób, Juliusza Lea 43; 
Starowicz Tadeusz, Kliny 61; Bzyk Antoni, Sebastiana 10/16; Dzlador 
Władysław, Krasickiego 10/12; Lasek Stanisław, Fabryczna 25/2; Żuław­
ski Michał, Wenecja 19/6 W ienbanowski Adolf, Karmelicka 83/5; Ślusar. 
czyk Stanisław, Juliusza Lea 21»; Górnusicwiciz Jan, Urzędniczą 36/1; 
Murzyński Władysław, Wyblakłego 10/12; ImerglUck Marian, Stroma 7; 
Krzywoń Antoni, Bożego Ciała 10/12; Daiiadoń Maria, ulica Czysta 21/12; 
Rozwora Stanisław, Batorego 15b/2; Wołowicz Maria, Kordeckiego 9/11; 
Rokosz Jan, Duga 64/6; Bajan Jóaefa, Miodowa 13/28.

członków związkowej reprezentacji 
piłkarskiej, która na terenie Francji 
rozegrała kdka spotkań w  ramach 
międzynarodowych zawodów sporto­
wych związkowców.

Przed niedawnym czasem w prasie 
polskiej ukazały się nieścisłe wiado­
mości jakoby kilku członków druży­
ny ulec miało poranieniu, a nawet wy­
padkom śnuertelnym na terenie F ran­
cji. Wiadomości te okazały się na 
szczęście nieprawdziwe i obecnie w 
krótkim czasie będziemy mogli powi­
tać w kraju naszych sportowców- 
związkowców.

Dziś na boiskach:
Godz. 9.30 rano; Garbarnia — Dębski, 

piłkarskie zawody towarzyskie na 
boisku G arbarni „

Godz. 11: Zawody lekkoatletyczne dru­
żyn męskich Wisła—Cracowa na 
Stadionie Miejskim.

Godz. 17: Ci acovia—Siemianowiczan- 
ka f&ąsk). interesujące zawody 
piłkarskie na Stadionie Miejskim.

(ZL)

z lichwą
I łownia Kupców Polskich, przyjmują 

zamówienia na cukier po obowiązu­
jących nadal cenach dotychczaso. 
wych i w  ciągu dni najbliższych cu­
kier zostanie rozprowadzony do 
sprzedaży.

Zwracamy się do kupieetwa kra­
kowskiego, aby przeciwdziałając 
spekulacyjnej fali zwyżkowej przy, 
czyniło się do uspokojenia rynku 
przez nieukrywanie zapasów, zacho­
wanie nadal obowiązujących cen i 
lojalne informowanie konsumentów 
o bezpodstawności rozsiewanych po­
głosek.

Z drugiej strony  zwracamy się 
również do konsumentów, aby nie 
ulegali panicznym nastrojom i nie 
czynili zakupów w  ilościach nie 
usprawiedliw ionych potrzebą, gdyż 
wszelkie obawy wynikłe z pogłosek 
o braku, wzgl. zmianie ceny cukru są 
absolutnie nieuzasadnione.

AKTUALNE ZAGADNIENIA 
HODOWU ZWIERZĄT

NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
Odcayt powyższy iluatr. obrazami Swto.

tlnyml. wyigloai w ramach wykładów c 
Zieaoiaoh Zaohodnloh organlzowanroh 
przez Uniwersytet JaeieU. 1 Akademią 
Górniczą prof. U. J . dir Teodor Marcblew. 
skl w poniedziałek 13. m aja hr. o godal, 
nie 18.

Wetop wolny dla wszystkich

EMERYCI!
W dniu 8 m aja b. r. odbyło sie w  Domu 

Górników Konetytuująos Walne Zgroma- 
deeole Związku emerytów państwowych, 
eiuuurządowyob 1 Instytucji praw a pu- 
bliosnego Województwa krakowskiego, na 
którym uchwalono projekt etatutu. ocaz 
wybrano prezesa Związku w osobie ob. 
dra  Juliana Gzapiiińakiego 1 członków 
tymczasowego Zarządu.

lnlorm acje i  zapisy członków odbywają 
się w lokalu przy Piaou Szczepańskim 0, 
p arter w poniedziałki, brody i  piątki mie­
dzy godziną 17-tą a 18-Łą.

*  Ż «
EMERYCI KOLEJOWI I

Zebranie emerytów kolejowych cztanfcćw 
PPS wpisanych w r. 13*5/8 j  w latach po- 
praednich, «rax sympatyków PPS odbę­
dzie sio dnia 20 mają br. o godzinie XO-«J 
w domu ZZIi. ui. Warszawska i7 , — 
Sprawy ważns.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
11Swit“ — film produkcji sowieckiej 

SKRZYDLATY DOROŻKARZ.
„Uciecha" — film produkcji eowleckżej. 

CZEKAJ NA MNIE.
„Odaósk" — tilm produkcji polskiej: 

SKŁAMAŁAM.
„W oinołt" — l i t o  produkcji amerykań­

skiej: ZEW PUSTYNI.
„Scala", „Wandą" -n  film polski — 

„ZNACHOR".
„Warszawa" — tilm  franouaUl „BO­

HATER LEGII CUDZOZIEMSKIEJ.
„Apollo", „Sztuka" — rewelacyjny film 

GRZESZNICY BEZ WINY.
Poezątek programów: 15.80. 17.80 1 W.80: 

kina: .Jieaia" i  „Szduka" 15, 17, U.

Radio
na dzień 13. maja 1846 r. (poniedziałek).

Kraków, Godz. 6.00 Bicie zegara z  Wieży 
Maria oklej. Plelń persona. KaJeudarz hi­
storyczny. Muzyka poranna; 6.16 PoranBe 
rozmowy ze słuchaczami p. t  .K ot,  oza- 
ey nowi Judzie"; 6.30 Dalszy ciąg mu­
zyki porauuoj; 6.*5 Transmisja programu 
ogólnopolskiego; 8.05 Odczytanie progra­
mu n a  dzień bieżący; 8.10 Muzyka lekka 
z p ły t U.S0 Kronika krakowska; 11.40 Bo- 
rieo Osa,uso (ipiyty); 1L57 Sygnał czasu 
a Krak- Obserwatozium Aedronomicwego; 
12.00 Bioio zegara 1 hejnał z Wieży Ma­
riackiej; 12.05 Odczyt don. d r  Mariana 
FriadJborga p t  „Najdawniejsze źródła 
cywidizaeyjne n a  Śląsku": 1220 Transmi­
sja  prgraniu ogólnopolskiego; 14.10 Andy 
oja etowmo-munyczna; 15.00 Przegląd apor­
towy; 15.10 Dueń fortepianowy; 15.85 Pro­
blemy dnia; 15.48 Chwila muzyki; 19.45 
Odpowiadamy o* listy; 16.00 Transmisja 
programu cgólnopclSkieBo; 1645 „Sara- 
toga‘‘"  opowiadanie Koioiuazkowsklei lU f t  
D. o. transmisji programu ogólnopolskiego;) 
19.00 „Sylwetki kompozytorów poJaJdch") 
Antoni Szołowski. Wykonawcy: Eugenia 
Umińska — kw artet smyczkowy, tr io  in-J 
atramentów diątych, Jerzy Goezok (fioWej 
pian) oraz Zygmunt Mycietaki (ojzidAj 
słowne); 19.30 D. o. toansmlsdl próg raźna 
ogólnopolskiego; 20.45 Z wizytą w „Iw óąj 
ozosci" audycja w programie ogóhtsiĝ  
sikim; 214)0 KecitaJ iorŁopianowy 
Biliuakiej-itlegarowej; 21.20 Przegląd togi 
trak ty  Zygmunta Lośnodordkiegc; 21t®| 
Muzyka taneczna; 21.55 Odczytanie pro­
gramu lokalnego aa  dzień następny; 22.36 
Koncert życzeń; 23.00 D. o. transmisji 
programu ogólnopolskiego.

------»3------  1 Ą
NARODOWY INSTYTUT POSTĘPU

W roku ubiegłym pow stał w Po, 
znaniu Narodowy Instytut Postępu, 
pomyślany na w aór amerykańsko- 
rooseveltowskiego „trustu mózgów*'. 
Dyrektorem Insty tu tu  jest prof. so. 
ejologii Czesław Znamierowski, zai 
etępcą b. D yrektor Biblioteki Sejmo­
wej, D r H. Kołodziejski. Celem In­
stytutu jest dawanie inicjatywy w 
kierunku technicznego, kulturalnego, 
społecznego i gospodarczego postę­
pu. Nakładem Instytutu ukazała ;si? 
niedawno p raca prof. antroipofleo; 

g rafli w  Krakowie, Stanisław a f l j s  
szczyckiego.
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DZIŚ W TEATRACH:
TEATR MIEJSKI IM. JUL. SŁOWAC­

KIEGO! go-d®. 19-ta „Balladyna" po ras 
ostatni l Tragedia w 5-oiu aktach Jh l. Sło­
wackiego.

TEATR STARY — Dula Sala; goto. 
19-ta: „ ły d ,  kr,ci *1, w kóllto", komedia 
w  3-ech aktaob SomBreot-Mangham.

TEATR STARY — Mała Sala: godz. 
1S.1S ^Paaażer be® bagażu", komedia 
w 3-eeb aktach Anouilha.

TEATR POWSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO — godz. 19-ta ..Tajamnica 
lekarska" W. Fodora.

TEATR KAMERALNY TUR.u — godz. 
19-ta: „Swiarescz za kominem" wg. Dic­
kensa.

TEATR KOLEJARZA ZZK w Krakawlai 
godz. 19.90 i  18.30 „Lola z Ludwinowa" 
wodewil w 8-eoh aktach Stefana Tur­
skiego.

TEATR RTPD „WESOŁA GROMADKA"
godz. 11-ta ^Pinokio" (przedstawienie

ST. SZPINALSKI W FILHARMONII
W piątek, dnia 17 m aja o godz. 19.30 

odbędzie sie w  Filharmonii jeden z naj­
bardziej interesujących Koncertów Sym­
fonicznych w  tym sezonie. Jako solista 
wystąpi znakomity pianista, Stanisław 
Sapinaleki, którego oszałamiająca techni­
ka wbudziła entuzjam u publiczności kra­
kowskiej. świetny wirtuoz odegra nowy 
Koncert, świeżo napisany pracz Tadeusza 
Szeiigowskiego. Orkiestrę poprowadzi zna 
ny i  łubiany w  Krakowie dyrygent, Zdzi­
sław Górzyński, który przywozi ze sobą 
ciekawy program: Scherzo „Paweł i  Ga­
weł" — Waliek-Walewskiego, poemat sym­
foniczny „Zygmunt i  Barbara Radziwił­
łowie" Henryka Opieńskiegd oraz „Noc 
na Łysej górze" Mussorgekiego.

DZIŚ OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
BALLADYNY

Dzisiaj w niedziele 12. V. 1946 o godz 
19.00 odbędzie się w  teatrze miejskim im.
J . Słowackiego ostatnie przedstawienie 
arcydzieła J . Słowackiego „Balladyna" 
W nowym opracowaniu i  reżyserii Wład. 
-Wcżnika. z  muzyką H. Jareckiego i  K. 
.Ife.yerholda, w obsadzie premierowej.

Z  ż y c i a  p a r t i i

Nowy Sącz w dniu 1 maja
Uroczystości pierwszomajowe roz­

poczęto w  dniu 30 kwietnia Akade­
mią, urządzoną przez P. P. S. i  P. P. 
R. w  sali Domu Robotniczego. Na 
program złożyły się przemówienia 
przedstawicieli obu P artią  Jak rów . 
nież i  przedstawiciela Organizacji 
Młodzieży T. U. fi., oraz deklama­
cje i  inscenizacje dzieci z R. T. P, D., 
•występy chóru „Echo” i  orkiestry 
P. P. S. Kolejarzy.

Sam dzień 1 Maja stał się wielką 
manifestacją. Od rana orkiestra ko. 
lejarzy P. P. S. przeszła ulicami mia­
sta z pobudką. O lO.tej uformowany 
pochód członków P. P. S. ruszył z 
pod Domu Robotniczego na P lac Wol­
ności, gdzie połączył się z innymi 
organizacjami: Po złożeniu wieńców 
na grobie poległych w  czasie okupa. 
cji Polaków i poległych żołnierzy 
„Armii Czerwonych" uformował się 
kilkutysięczny pochód manifestacyj. 
ny, na czele którego szły Czerwona 
Sztandary P. P. S-, P. P. R. i  Zw. Za­
wodowe zmierzając ulicami miasta 
do Rynku. Wokół ustawionej pod 
Ratuszem trybuny skupiły się Czer. 
wone Sztandary i zwarte szeregi wie­
lotysięcznych rzesz robotniczych.

Przedstawiciele obu Partii robotni­
czych organizacji młodzieżowych i 
Zw. Zaw. omówił genezę święta 1 
Maja, jako święta międzynarodowe, 
go klasy pracującej ze szczególnym 
uwzględnieniem jego charakteru w 
Polsce przedwrześniowej. Wspomnie­
li o różnicy jaka zachodzi dziś, a la. 
tami ubiegłymi, dziś, kiedy mamy 
rządy ludowe, kiedy dzień święta 
pracy sta ł się Świętem o charakterze 
państwowym.

Po wiecu uformował się jeszcze 
raz  pochód z zachowaniem dotych­
czasowego porządku i przedefilował 
przed przedstawicielami Partii, Władz 
cywilnych i wojskowych. W pocho. 
dzie barw ną plamą odcinały się 
zwarte szeregi n ieb ie s tch  koszul z 
czerwonymi krawatami młodzieży 
T. U. R-owej. Wieczorem w  lokalu 
Domu Robotniczego odbyła się za. 
bawa ludowa.

H. Ciepielowa

H U R T O W N I A  K osm etyczna-Perfum eryjna i T ow arów  Krótkich

„ C A N  A D  A “
JOZEF CEPURA Kr&Ków, Rynek Główny 37, II  p. (front).

TeL n r 376.86
poleca specjalnie w wielkim wyborze wyroby Firm :
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Dąbrowa Tarnowska w dniu 
„Święta fracy“

Dnia 30 kw ietnia rozpoczęto uro. 
czystość 1 Majową koncertem or­

kiestr, które przeszły bogato ilumi­
nowanymi i  oświetlanymi rakietami 
ulicami, wprowadzając uroczysty 
nastrój. Sam dzień 1 Maja stał się 
potężną, dotąd niespotykaną, mani­
festacją. Od wczesnego rana groma­
dzili się robotnicy pod pomnikiem 
żołnierzy poległych w  1918 roku z 
CzerwonjTni Sztandarami oraz przed, 
staw idele Władz i  Wojska Polskiego,

Uformowany pochód przeszedł uli­
cami miasta na Rynek, gdzie odbył 
się wiec, który zagaił starosta Za. 
rzyk, udzielając głosu przedstawicie­
lowi P . P. R. tow. Chrabąszczowi. 
Następnie z kolej zabrał głos tow. 
Schwab, delegat Powiatowego Korni, 
tetu P. P. S. w  Tarnowie.

Prelegent przedstawił historię walk 
proletariatu Polskiego począwszy od 
powstania partii „Proletariat*, po­
przez lata rewolucji 1905 r., poprzez 
20 la t w  Niepodległej Polsce, gdzie 
rządy sanacyjno.ozonowe, rozflirto- 
wane z faszystowskimi Niemcami 
doprowadziły do klęski wrześniowej. 
Podkreślił również w  swoim prze­
mówieniu święto 1 Maja, jako dzień 
zbratania i  wspólnej walki przeciw 
kapitalistom całego świata. Dalej w 
swoim przemówieniu wykazał róż. 
nice zachodzące między 1 maja przed 
1939 rokiem, gdzie często granatowa 
policja na rozkaz rządu rozpędzała 
gumowymi pałkami, a nawet strze­
lała do mających odwagę świętować 
w tym dniu robotników, — a dziś, 
kiedy Polska jest ludową i ezerwo. 
ne Sztandary skupiają się wokół 
Rządu Jedności Narodowej. Wezwał 
nakoniec zgromadzonych do czujno.

ści wobec wzrastającej reakcji w 
Polsce i do budowania Polski Socja­
listycznej.

Następnie przemawiał przedstawi, 
ciel Po w. Rady Związków Zawodo­
w ych tow. Byrda oraz przedstawi­
ciel Stronnictwa Ludowego.

Uformowany jeszcze raz pochód, 
na czele którego szły Czerwone 
Sztandary Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, P . P. R., Zw. Zaw., dalej 
aktyw partyjny, przedstawiciele 
władz cywilnych i  wojskowych, 
członkowie P. P . S. w karnych sze­
regach, Organizacja Młodzieży J .  U- 
R. barw nie odcinająca się niebieski­
mi koszmarni z dziesiątkami s&tur. 
mówek bojowych, następnie człon­
kowie P. P. R. i  Związków Zawodo­
wych, — przedefihiował przed przed, 
stawicieiami P artu  i  Władz.

Wieczorem tegoż dnia odbyła aę  
wielka zabawa Indowa w salach Do­
mu Kultury.

H. Ciepielowa

Zebranie w Łagiewnikach
W Łagiewnikach, dnia 28. IV. 1946 

r. odbyło się zebranie publiczne, na 
które przybył I. sekretarz Miejskiego 
Komitetu P. P. S. towarzysz Rejman.

Zebranie zagaił przewodniczący 
towarzysz Zydroń, który zachęcał 
zebranych współtowarzyszy do lep­
szej i  bardziej wytężonej pracy w  
Polskiej Partii Socjalistycznej i we­
zwał do czujności, aby nie powtó­
rzył się rok 1918-ty.

Po krótkim  przemówieniu towa­
rzysz Zydroń udzielił głosu I . Sekre­
tarzowi Tow. Rejmanowi.

Tow. Rejman w swem dłuższem 
przemówieniu wyjaśnił sytuację tak 
polityczną jak  i gospodarczą na te­
renie Polski i  zagranicy.

Na zakończenie odśpiewano hymn 
„Czerwony Sztandar".

H. Ciepielów*
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